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Panmoskwicyzm.
Dym issya hr. Loris-Melikowa i zamiano

wanie na jego miejsce generała Ignatiewa, 
zaznacza w rządach Rossyi rozwianie wszel
kich nadziei reformy i stanowczy zwrot ku 
reakcyi. Oprócz tego jednak  powołanie do 
rządu promotora wojny wschodniej, oraz przy
puszczenie jako doradcę cara, osławionego 
Katkow a, je s t dowodem otwartego uznania 
przez rząd moskiewski tak  zwanego pansla- 
wistycznego kierunku. T ak  też zwrot ten 
w polityce rossyjskiej, zrozumiano w Berli
nie i W iedniu, czego wyraźne ztam tąd mamy 
wskazówki. Przy rozwoju tego kierunku w y
tworzyć się musi walka, choćby niewidoczna, 
między panslawistyczną Bossyą z jednej a na
ciskiem germanizacyjnym Prus z drugioj stro
ny. Między tym  młotem i kow adłem  znajdą 
się narody słowiańskie. Jak ie  powinno być 
ich zachowanie się ? Czy mogą się oprzeć bądź 
na jednej bądź na drugiej stronie, wyczeki
wać ratunku od Moskwy albo też od Niemiec ?

Nienawiść Niemców do Słowian znaną 
jest wszystkim, —  Drang nach Osten zawsze 
odbyw ał się i odbywa z nasza szkodą. Mimo 
to znajdują się u nas głębocy politycy, którzy 
przypuszczają, że książę Bismarck, dla zgnębie
nia Rossyi, gotów jes t sprzyjać rozwojowi naro
dów słowiańskich. Przypuszczenie tak ie  ogra
niczać się może tylko do tego, że w danym

razie możemy być użyci jak o  narzędzie dla 
planów niemieckich, to jednak  nic ulega w ąt
pliwości, że gdybyśm y się do tego użyć dali, 
re z u l ta t tylko na naszej odbiłby się skórze-

Z drugiej znów strony grozi nam tak  zwa
ny panslawizm a  w łaściwie powiedziawszy 
panmoskwicizin. O nim to głównie pragniem y 
dziś pomówić.

Idea tak  zwanego panslawizmu zapoży
czoną jest z ogólnych pojęć zachodu, lecz 
w Moskwie do niepoznania przerobiona.

Między różnemi ideam i politycznemi Na 
poleona III, w roku 1859 zjaw iła się tak 
nazwana „zasada narodowości^ (principe de 
nationality ), w  imię której dopełniło się zje
dnoczenie W łoch, oraz tak  fatalne dla Fran- 
cyi zjednoczenie Niemiec. Moskale pochwy
cili tę myśl i przerobili j ą  na w łaściwy sobie 
sposób. Skoro istnieje, powiedzieli, panitalizm 
i pangeruianizm, to dlaczegóż nie ma istnieć 
panslawizm. I  dalejże K atkow y, Aksakowy 
i im podobni trąbić w tę dudkę.

Tym czasem , jakżeż olbrzymia zachodzi 
różnica między zjednoczeniem się W łochów 
lub Niemców a zjednoczeniem się Słowian. 
T ak  W łochy ja k  względnie Niemcy to jeden 
naród jednolity, m ający jedno  pochodzenie, 
jed n ą  historyę, jeden język, jednakow ą cy- 
wilizacyę, jednak ie  cele polityczne i społe
czne, —  tu znów kilka narodów z różną 
historyą, różną cywil izacyą, różnemi trady-

cyami, odrębnym językiem , różnemi pojęcia
mi społecznemi i celami politycznemi.

W  teoryi nawet, gdybyśm y przyjęli ideę 
panslawizmu, to musielibyśmy przyjąć także 
ideę pangermanizmu (w najobszerniejszem 
znaczeniu), panromanizmu, panfinnizmu itd. 
W ten sposób zamiast licznych państw  i na
rodów, postawilibyśmy w  Europie trzy lub 

1 cztery szczepy. A czyż to jest możliwem?
I Czyż dlatego że kiedyś, w legendowych już 
wiekach dane narody jeden szczep stanow iły, 

i to dziś m ają się wyrzec swojej narodowej od
rębności. Jest to absurd i w teoryi i w prak tyce

Gdybyśm y znów przyjęli ten podział na 
| j  szczepy, to także bardzo wątpliwą je s t rze- 
| cza, czy Moskali zaliczyćby należało do szcze- 

| j  pu słowiańskiego. N ie będziemy tu powtarzać 
liteoryj onego czasu przez p. Duchińskiego 
wygłoszonych, o tein że Moskale nie są sło
wianami, bo dla nas to odległe pokrew ień

s tw o , lub nieistnienie onego, jest rzeczą zu- 
j j  pełnie obojętną. Zasada „kto kogo rodzi“ 

w życiu narodów nie może mieć dziś znaczenia.
Lecz pod tym  względem są inne fakta, 

I k tóre na uwzględnienie zasługują. Jest łą 
czność m yśli, jedność ustroju społecznego, 
jedność przekonań i dążeń politycznych, a na-
dewszystko je s t interes i dobro narodu.

Z tej strony rzecz tę rozpatrując widzimy, 
że Moskale jeśli dawniej byli Słowianami, 
to wszystkie cechy swego pochodzenia od

Przechaizła po wystawie siln i p s lijc li .
Pozwól szanowny czytelniku, że zaprowa

dzę cię dziś na tutejszą wystawę sztuk pię
knych. Przechadzka to przyjemna i"pożyteczna: 
bawi oko, odświeża um ysł, wykształca smak 
estetyczny, odwraca myśl od przykrych spraw 
codziennego życia, a przenosi choć trochę 
w ten świat idealny, który je s t jedną z naj
szlachetniejszych stron człowieka. Nie pój
dziemy zaś jako krytycy z pow ołania, lecz 
jako dyletauci, jako owi przeciętni ludzie, 
dla których przecież te dzieła sztuki tworzą 
się. Strzeziny się też zamienić w katalogi wy
stawy, lecz starajmy się obejrzeć to tylko, co 
jest nowe. a przedewszystkiem to co warte 
widzenia. Służąc ci za przewodnika, bede sie 
stainł wybiac co najlepsze, to co głośno po
chwalić możesz, jeśli zaś znajdą sie słabe 
strony, to powiemy sobie o tern cichutko, ot 
tak, na ucho, bo artyści, jak mawiał ła c in - . 
nik, to irritabile gemm f trzeba z nimi ostrożnie.

Służę ci wiec czytelniku! ale jeśli pozwo
lisz, to' przed wejściem na właściwą wystawę, 
zajdźmy zobaczyć obraz p. Lipińskiego, przed
stawiający uroczystość w Sukiennicach podczas 
ostatniego pobytu cesarza w Krakowie.

Proszę C ię, nie krzyw się tylko, że wyso
ko : nie będziesz żałować przejścia tych kil
kudziesięciu schodów. P a trz : oto w halli Su

kiennic od ulicy Siennej wzniesiona estrada 
i na niej cesarz, choć niezbyt dobrze trafiony, 
stoi w otoczeniu dostojników i obywateli. 
Znajdziemy tu wiele znajomych tw arzy : pan 
prezes Milewski, viceprezes Homolacs, gene
rał Beck, hr. A rtur Potocki, pp. Janta, Pa
weł Popiel, Badeni, Kieszkowski, hr. Rostwo
row ski, Skierlińdri, Hoszowski, otaczają ce
sarza w malowniczej g rup ie ; Damiestnik hr. 
Potocki, widocznie chory i niezadowolony, 
asystuje jednak, a niżej widzisz b. prezydenta 
Zyblikiewicza, który jakkolwiek nie jest do 
ciebie zwrócony twarzą, pewnie jednak widzi cię 
i czuje; masz tu i dzielnego dowódzcę Krakusów, 
niepomiernie wysokiego, pana Tańskiego, któ
rego żału jesz , że mu się gdzieś prawa ręka 
zadziała i lewą wskazywać musi. Zresztą oko 
twoje może spocząć z tej strony na pani Tar 
nowsbiej, choć nie wiem dla czego malarz 
ubrał ją  w niegustowną różową suknię i ka
pelusz, który za lat kilka dziwolągiem mody 
wydać się inusi, zwłaszcza obok pięknych 
i nigdy z mody niewychodzących strojów pa
nów i włościan polskich.

W środku obrazu nacieszyć się możesz pię
knym i wesołym, poczciwym naszym ludem : 
hoże dziewki ofiarowują cesarzowi kołacze, 
inno przynoszą wieńce złocistej pszenicy lub 
chudszego lecz pożywnego ży ta; tu  długo-kło- 
sisty jęczmień, a tam piramida różnobarwnych 
jarzyn górują nad zdrowym , piękuym a ser
decznym tłumem. Jakiż tu  ruch i życie, ile 
ciepła i pow ietrza! A każda grupa tak ma
lownicza, zarazem zaś tak naturalna i niewy-

! muszona, że zdaje ci się, iż widzisz owe uro
cze dożynki i przypominasz sobie figląrne a 
rzewne krakowiaki. Patrz na tego starca na 
pierwszym planie: to typ starego gospoda
rza , ruusi on mieć i głos w radzie i posza
nowanie we w si, a potrafi też pewnie opo
wiedzieć niejedną w ojenkę, niejedną dolę i 
niedolę narodową. Trochę dalej na lewo przy
patrz sie, miły mój towarzyszu, temu dziel
nemu parobkowi z ciemnym wąsem, obejmu
jącemu wpół rozśmieszoną dziewoję. Powiem 
ci pod sekretem, że to malarz samego siąhie 
i swoją panią tak ubrał, a pomysł to udatny, 
bo oboje tak pięknie w yglądają, że aż miło 
popatrzyć.

Lecz czemuż to nakładasz okulary? A h ! 
przypatrujesz się tym zamaszystym muzykan
tom i chociaż blisko s to ją , rozeznać ich nie 
m ożesz! okulary tu nie pomogą, ale miej już 
za to pretensyę do malarza, że nie zachował 
perspektywicznego stopniowania; może mu na 
to czas nie pozwolił, bo nawet ta kobieta, co 
opiera się na ramieniu wyraźnie odmalowanego 
chłopca i wiele innych postaci z lewej strony 
są także zaledwie szkicowo rzucone na płótno 
i jakby mglą iiiewytłomaczoną odziane.

Ot lepiej spojrzyjmy raz jeszcze na środek 
obrazu, zaczerpnijmy wiejącego zeń swojskiego 
powietrza i chodźmy.

A le ! co to ? Sukiennice szerokie, tylko ja 
koś na długość trochę nam ich brakuje. Tę, 
wada perspektywyr-tóórą malarz zapewne usu
nie. Trudna) iiftpfeihMi będzie usunąć wadę 
oświetlenia/.hdichMbjf Jjessauskie towarzystwo
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wieków zatracili. Czterysta lat trw ająca nie
wola mongolska, w ycisnęła na narodzie mo
skiewskim wybitne azyatyckie piętno. Poję-

iudy Rusi, wreszcie Polska i K aukaz stały  
tej polityki ofiarami.

W  myśl zaś tego despotyzmu, k tóry  obok
cia barbarzyńskie weszły w icli krew , w zu- ! siebie nikogo ścierpieć nie może, gdziekol- 
pełności ją  zakaziły  i bezpowrotnie p ch n ę ły ! wiek Moskwa wejdzie, tam chce wszystko
do rozwoju w  tym  tylko kierunku. Pojęcia 
też tak ie  zapanow ały zarówno w ustroju 
w ewnętrznym  ja k  i w  polityce zewnętrznej 
Moskwy.

w koło siebie zniszczyć, wszystko zagarnąć, 
wszystko pochłonąć. Czyż potrzeba przypo
minać je j postępowanie w ostatnich lataeh 20: 
tępi ona język  polski na Litwie, siłą  szubie-

W ewnątrz, całe społeczeństwo moskiew- j j  n jc j praw  w yjątkow ych, wywłaszcza Pola- 
skie zam yka się w pojedynczej jednostce, ij ków z ich siedzib, w Kijow ie nie dozwala 
w uosobieniu najwyższej, jedynej w ładzy pań- w ydrukow ać książki po rusku i zakazuje 
stwowej a zarazem religijnej w carze. | przedstawień teatralnych w tym  języku, uni- 
Car to cała Rossya. Po za nim nie ma n ic : jj tów przemocą na praw osław ie nawraca. Bo
nie ma narodu, nie ma ludu, nie ma żadnych 
innych celów, nie ma Boga nawet. Car to 
naród, car to Bóg, car to początek i koniec

też w Rosyi inaczej być nie m oże: obok cara 
samowładnego mogą istnieć tylko w i e r n i  
p o d d a n i ,  którzy muszą w carze tylko wi

przeciw drugiemu najusilniej bronić się m u
simy.

Przeciwko tym  dwom wrogom słow iań
szczyzny, wszyscy Słowianie zjednoczyć się 
powinni. Dobre poznanie się narodów sło
w iańskich, wzajemne wspieranie się, skiero
w anie wszystkich sił odpornych przeciwko 
naciskowi germ ańskiem u i moskiewskiemu, 
przy zachowaniu praw  wszystkich odrębnych 
narodowości, oto podstaw y tego zjednoczenia.

wszechrzeczy. W szystko inne, co w Rossyi dzieć pana j Boga Z tąd w ypływ a, że każdy
istnieje istnieje tylko dla cara. element narodowy, k tóry  na samowładztwo

Pojęcia jed n ak  tak ie  nie są tam stworzo- inaczqj gię patrzy  j któ jako n}e . 
ne li tylko dla podtrzym ania tronu. Nie! to | sławny? w carze głow y kościoła nie uznaj 
są istotne przekonania narodu. Pomówmy ;mugi być prześ]adowany. 
z moskiewskim chłopem, z robotnikiem , z u-1
rzędnikiein, z szlachcicem, —  wszędzie znaj
dziemy ten sam ku lt caratu. Jeśli setki albo 
naw et tysiące nibilistów dążą do obalenia 
tronu, to miliony sta ją  w  jego  obronie, rzu
cają się na rewolucyonistów, robią się dobro
wolnymi szpiegami. G enerał Ignatiew , w  naj

Porównajmy z Moskwą inne narody sło
wiańskie jak: Polaków, Czechów, Rusinów, 
Słowaków, Serbów itd. Wszyscy ci Słowianie 
z historyi swojej wynieśli dążenia do wol
ności, w tradycyach — mają życie rodzinne 
i narodowe, zupełnie od moskiewskiego od-

świeższym swym okólniku pisze, że: „naród [rębne, język  wykształcony, literaturę bogatą, 
rossyjski od najdaw niejszych czasów p rz y -; pokrewieństwo myśli z narodam i zachodu,
zwyczaił się do upatryw ania w śam owładz 
tw ie —  filaru swej niezależności, zadatku 
dobrobytu swego i spokojnego rozwoju. “ Są 
to słow a pełne prawdy.

N a zewnątrz znów polityka moskiewska, 
od w ieków  szła tąż samą drogą despotyczną, 
k tó ra  zastosowana do międzynarodowych sto
sunków, zamienia się w  zaborczą. Sąsiednia 
rzeczpospolita N ow ogrodzka, potem wolne

a na pierwszym planie — zachowanie swej 
narodowości. Wszystko to, tak dla każdego 
z nas drogie, skazane byłoby koniecznie na 
zagładę, gdyby urzeczywistnił się ów pan- 
slawizm, a właściwie panmoskwicizm, taki, 
jakim go Moskale pojmują.

Moskiewski więc panslawizm jest dla na
rodów słowiańskich zarówno groźny jak  na
cisk garmański — tak przeciw jednemu jak

W
Jeszcze najwyższem postanowieniem z dnia 

8 września 1876 zarządzone zostało utworze
nie Sądu obwodowego w  W adow icach, k tó 
ry  obejmować ma 12 powiatów zachodnich, 
wydzielonych z okręgu Sądu krajow ego 
w Krakowie. Powodem  utworzenia tego no
wego sądu kollegialnego było, że sąd kra jo 
w y k rakow ski, sk ładający  się obecnie z 26 
powiatów, k tórych obwód wynosi 793.993 
hektarów  z liczbą 772.126 mieszkańców, za
nadto był wielki, iżby w  takow ym  w ym iar 
sprawiedliwości m ógł być z należytym  po
śpiechem w ykonyw any, a nadto niektóre po
w iaty są zbyt oddalone od siedziby Sądu.

Po długiem  oczekiwaniu, w  czasie którego 
gm ina m iasta W adowic z nadzwyczajnym 
w ysiłkiem  i wielkiemi trudnościam i w ybu
dow ała now y gmach dla pomieszczenia biur 
i aresztów sądowych, przyszło wreszcie do 
tego, iż rozpoczęcie urzędow ania nowo utw o
rzonego Sądu n i e  d a  s i ę  d ł u ż e j  o d w l e c  
i spodziewaliśmy s ię , iż nadzwyczajny brak 
sędziów, ja k i w naszym k ra ju  od pamiętnej 
organizacyi r. 1855 dotkliw ie uczuć się daje, 
przynajm niej w tej stronie kra ju  po części 
usunięty zostanie.

pozwoliło mu zapalić zagasłe na obrazie ży
randole, to nie będzie już w stanie zmienić 
całego światła obrazu , które ani na dzienne 
ani na wieczorne, lecz na chorobliwie poma
rańczowe wygląda.

Teraz oddajmy hołd artyście za to co pię
kne, zapomnijmy o usterkach, i pod przyje- 
mnem wrażeniem spieszmy na oboczną wy
stawę.

Przejdźmy prędko pierwsze dwie s a le ; in
nym razem tu się zatrzymamy, dziś zaś chcę 
ci tylko pokazać, czytelniku, jedno płótno^ 
ale niezwykłej wartości, noszące n a p is : „Ska 
zana* a wychodzące z pod pędzla pana Kos
sowskiego. Tymczasem opowiem ci krótką 
history ę.

Onego czasu żyła w Krakusowym grodzie 
piękna... jakby to nazwać... no, piękna, lecz 
nienawróeona Magdalena. Prześwietny magi
strat, który nie trzym ał się zasady, że „wiele 
będzie przebaczonem tym", którzy wiele ko
chali* nie mógł ścierpieć jej wszeteczeńtwa, 
oddał ją  więc pod s ą d , a sędziowie nie ba
cząc na idealną piękność grzesznicy, skazali 
ją  na wystawienie pod pręgierzem, a zapewne 
i na wyświecenie z miasta.

W idzisz! oto stoi „skazana14. Jakżeż ona 
piękna! wysoka, wiotka jej postać, nie ugięła 
się pod okalającem łabędzią szyję hańbiącem 
żelazem ; płowe włosy, okrywają, jak mówi 
M usset, płaszczem królewskim zgrzebną, po
kutną suknię; w oczach widać sm utek, na 
twarzy spokojną boleść, ale żalu, wstydu — 
nie dojrzysz tam , bo „skazana11 zapewne czuj

się niewinną, albo też jest zbyt dumną, aby 
ją  dotknąć mogły hańbiące wyroki lub szy
derstwa tłum u. Dziwić się też musisz, że taką 
kobietę niewinnie skazano; ja  m y ślę , że nie 
była ona niewinną, tylko że malarz zanadto 
ją wyidealizował, usunął z jej oblicza wszel
kie wskazówki występnej duszy a przez to 
dał fałszywe pojęcie o naszych obyczajach i 
sądownictwie, bo ze skazanej zrobił — boha- 
terkę-męczenniczkę.

Obok niej kat, czerwono ubrany siedzi na 
podmurowaniu kościoła i obojętnie na tę sce
nę patrzy. Stara dewotka z widoczna złością 
przypatruje się piękności młodej kobiety; — 
typowy rzeźnik przeciska się przez tłum  ze 
złorzeczeniem zapewne, paupry aż gubią ka- 
jeta i książki, a jeden z nich z szyderstwem 
podaje skazanej lilię , ten symbol" czystośd. 
Ozy to czasem nie je s t zbyt głęboka ironia 
ze strony ulicznego niedorostka"? W  głębi 
trzej mężczyźni, widocznie prawnicy, z księgą 
ustaw w ręku dyskutują nad obecnym wy
padkiem ; — podeszła m atrona patrzy z po
litowaniem, oparta na ręku zamyślonej m ło
dej, pięknej kobiety, przerastającej głową ota
czających, a na krańcu dziewczyna jakaś, za
pewne siostra lub kuzynka, płacze. Tymcza
sem w około życie idzie swoim trybem : ku
charka wraca z miasta, uliczny muzykant gra 
na klarynecie. Jakież to znakomite studyum 
charakterów, jaka rozmaitość uczuć, jaki kon
trast wielkiej grozy i powszedniego życia. 
Na obraz ten patrzeć możesz godziny całe, 
a opowiedzieć go nie starczy mi czasu. Gdy

byś zaś chciał zagłębić się w szczegółach, to 
znalazłbyś wiele mistrzowskich, a [bardzo nie
znaczne usterki słabszych.

Tak długo jednak szanowny czytelniku to
warzyszyć ci nie mogę, więc kończmy już tę 
przechadzkę. Po drodze rzuć okiem na do
skonały krajobraz Konholtza, przedstawiający 
„Jezioro G arda11; wpatrz się w ten łudzący 
szmaragd wody i przepyszne efekta światła.

Teraz zaś pożegnaj mnie miły towarzyszu! 
idź na poobiednią drzemkę. Niechaj cię do 
snu kołyszą fale jeziora i niechaj ci się przy
śni piękna „skazana*.

Sigma.

Powstanie Listopadowe.
(Ciąg dalszy, obacz Nr. 1— 12).

Lud z bronią w ręku przypomniał W. księ
ciu rewolucyę francuzką. W ystraszony i przy
gnębiony do reszty wiadomością o wzięciu 
przez powstańców arsenału i uzbrojeniu ludu, 
nieprzedsięwziął W . książę żadnego ruchu 
zaczepnego przeciw W arszawie i nie wydał 
też żadnej dyspozycyi,*lecz wyczekiwał rana 
wśród ciągłej obawy ataku ze strony polskiej. 
Atak ten był dla W . księcia tem bardziej 
niebezpieczny, że powstańcy ubili m u , lub 
wychwytali w mieście wielu jenerałów i adju- 
tantów moskiewskich, zgromadzone tedy przy 
jego osobie wojsko, nie miało dowódców, nie
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Zachodzi jednakże uzasadniona obawa, iż 
w  nadziei tej doznamy zawodu, gdyż w  ciągu 
ubiegłego tygodnia doszła nas z nader po
ważnego źródła wiadomość , iż rząd zamiast 
zasystemizowania dla Sądu obwodowego w 
W adow icach odpowiedniej ilości posad sę
dziowskich, zamierza poprostu podzielić Sąd 
krajow y krakow ski i przenieść część tegoż 
do W adowic, a tylko posady prezydenta, 
prokuratora i jednego radcy przyczynić. — [ 
O ile podobne postanowienie byłoby zgubnem 
dla wym iaru sprawiedliwości w ogóle, w obwo- J  

dzie i w naszem  mieście, okaże się dowodnie, je- j 
żeli zważymy, że w Sądzie krajow ym  w K ra
kowie systemizowanycb je s t obecnie dzie
więtnastu radców, z których siedmiu jest 
przydzielonych do oddziału cywilnego a dzie
więciu do oddziału karnego; nadto jeden  
radca je s t stale kierownikiem  Sądu delego
wanego oddziału cywilnego, jeden  przydzie
lony Sądowi krajow em u wyższemu, jeden 
zajęty zaprowadzeniem ksiąg gruntow ych, a 
prócz tego praw ie zawsze jedna posada rad
cy nie je s t obsadzoną.

Sędziowie ci m ają do załatw ienia w ciągu 
roku, nie licząc innych czynności, przecięciowo 
34.609 exhibitow cywilnych, 27.460 exhibi- 
tów  karnych, 1.436 śledztw, 104 rozpraw 
przed sądem przysięgłych, 1.137 rozpraw 
przed zw ykłym  sądem. Nadto czynność Sądu 
del. m iejskiego cywilnego wynosi rocznie 
43.822 exhibitow nielicząc innych czynności 
jau  rozprawy drobiazgowe i spadkowe, zaś 
Sądu del. karnego 14.604 exhibitów i 7.479 
rozpraw i w yroków  o przekroczenia.

Nie potrzebujemy wspominać, jak  bardzo | 
w skutek tej olbrzymiej czynności przeciążeni 
są wszyscy referenci, i jak  na tern przeciążeniu 
judność szukająca sprawiedliwości, cierpieć!

miało tego ładu , jaką machina wojskowa, 
zwłaszcza wedle rozumienia W. księcia mieć, i 
powinna, by przedsiębrać ze skutkiem jakie
kolwiek działanie, czy to odporne czy zacze
pne.—  Położenie carewicza było tedy fatalne, 
a wybawili go z tego położenia sami Polacy.

Władysław Zamoyski, podporucznik z puł
ku gwardyi strzelców konnych, siostrzeniec 
ks. Czartoryskiego, uważał sobie za punkt [ 
honoru wojskowego udać się do W . księcia! 
po wybuchu powstania. Pędząc do Belwederu! 
spotyka Stanisława Potockiego i zapytuje, co I 
ma donieść W. księciu. Potocki rzecze: „Po
wiedz mu odem nie, że jeżeli chce uspokoić 
zamieszanie, niechaj do tego użyje wojska 
moskiewskiego, szczególnie kaw aleryi, bo na: 
wojsko polskie nie ma co rachować." —

Nieszczęsny Potocki odpokutował srogo tę 
radę , i inne tej nocy popełnione błędy. Kie-] 
dy bowiem wróciwszy ze swojej placówki do 
m iasta, usiłował nawracać polskich żołnierzy] 
którzy już połączyli się byli z powstaniem, 
a w szczególności dał Lipowskiemu dowódcy 
kompanii 5go liniowego rozkaz, żeby szedł 
za nim z kompanią do Belwederu, doniosłoj 
o tern kilku cywilnych porucznikowi Zaliw- 
skiemu. Cywilni załamując ręce, wołali: „Po
tocki rozbraja żo łn ierzy".— „To mu palcie! 
w łeb odpowiedział Zaliwski*.— Cywilni p o -[ 
biegli t tż  do Potockiego, zerwali pióro z je 
go kapelusza, obalili broniącego się na z ie -; 
m ię , i wśród wielkiego zgiełku pospólstwa 
poraniono go tak, że nie przeżył już dnia na- 
stępnego, ten stary, chwalebniejszego zgonu i

musi, tak  co do pospiesznego postępowania 
jak  i co do jakości załatwień.

Z ogólnej tej liczby czynności odpadłoby 
do Sądu obwodowego w W adowicach 6032 
exhibitow7 cywilnych, i 8027 karnych, do za
łatw ienia których wedle dochodzącej nas w ia
domości, czemu naw et wierzyć nie chcemy, 
ma istnieć zamiar przeniesienia pięciu radców  ] 
Sądu krajow ego do W adowic i dodanie jed n e -1 
go tylko szóstego radcy, tudzież przeniesienie 
odpowiedniej liczby reszty personalu sądowego.

W takim  razie w Sądzie krajow ym  w K ra
kowie pozostałyby jedynie  14 radców a po 
potrąceniu jednego przydzielonego Sądowi 
wyższemu, jednego zakładającego księgi g run
towe, jednego członka Rady państw a i jednej 
posady z powodu rozm aitych zmian prawie] 
zawsze nieobsadzonej, pozostałoby w łaściwiej 
tylko 10 radców i reszta personalu sądowego i  
zredukowanego znacznie w  skutek zamierzo-j 
nego częściowego przeniesienia. T ak  uszczu
plony Sad krajow y m iałby do załatwienia 
rocznie 29563 exhibitow cywilnych Sądu] 
krajow ego, 19433 exhibitów karnych, i335j 
śledztw, 83 rozpraw przed Sądem przysięgłych, 
809 przed zw ykłym  Sądem, dalej 43822 ex- 
hibitów cywilnych Sądu del. miejskiego, tu-; 
dzież 14604 exhibitów karnych Sądu del. j  
karnego, a  7479 w yroków  o przekroczenia. J e 
żeli zważymy, że tak  uszczuplone kolegium] 
wystarczyć by musiało na utworzenie senatu 
dla spraw wobec sędziów przysięgłych, se
natu  zwykłego karnego do przeprowadzenia 
mniejszych rozpraw, senatu apelacyjnego co 
do przekroczeń, izby rad n e j, w oddziale zaś 
cywilnym do prowadzenia 10 termionów Sądu 
krajow ego,— gdyż wedle powyższego oblicze
nia po otworzeniu Sądu w W adowicach odpa
dnie zaledwiejeden termion cywilny, których 
obecnie jest 11,— zaś Sąd del. m iejski w niczem

godzien żołnierz i patryota Kościuszkowski. 
Taką śmiercią z ręki rodaków zginie szef 
sztabu Siemętowski, który zniewolony namo
wą pułkownika Skrzyneckiego wybiegł na 
miasto, by pełnić służbę carską. Nieszczęśli
wy napotyka oddział saperów i kompanią 
grenadyerów, strofuje ich ostro, a w odpo
wiedzi na to, przeszywa go kula Balińskiego 
podoficera z 8 kompanii grenadyerów.— Lecz 
odwróćmy się od tych bolesnych scen pody
ktowanych rozpaczą.

Carewicz któremu już Zamoyski udzielił 
był rady ze to zamięszanie tylko kawaleryą 
uspokoić m o ż n a odpowiedział Zamoyskiemu, 
że nie ma już wojska, że Moskali nie chce 
mieszać do tego, co poszło od Polaków. Obró
ciwszy się zaś do Kurnatowskiego i Krasiń
skiego, którzy mu od początku asystowali, 
dodał W . książę: %Oto są Polacy —  tych 
uzyć można —  Kurnatowski allez en ville 
avec les chasseurs“.

W powiedzeniu tern carewicza była zawarta 
taka myśl, ze Polacy winni sami stłumić p o 
wstały rozruch. Myśl tę fatalną —  zabójczą, u- 
chwycił Zamoyski, a prosimy czytelnika, by nie 
wypuszczał jej z pam ięci, bo wytłomaczy mu 
ona dalsze fakty, które powstanie w samym 
zawiązku sparaliżowały i zgubiły.

Zamoyski biegnie z tą  myślą — z tą ideą 
zabicia powstania do ks." Czartoryskiego. Tło- 
maczy mu słowa carewicza, które dobrze 
zrozumiał; tłomaczy m u , że, co Polacy zro
bili ( vque les Polonais s ’arrangent*), to także 
i Polacy naprawić powinni, że w szczególno-

zmienić się nie może, —  przeto stan Sędziów 
którzy w  K rakow ie pozostaną, tudzież stan ich 
podsądnych, którzy znajdą się w nieszczęśliwem 
położeniu, iż pomocy Sądu będą potrzebować, 
n iebyłby wcale do pozazdroszczenia i kto wie 
czyby nie było lepiej, gdyby utworzenie no
wego Sądu wcale do skutku nie było przyszło, 
jeżeli w tak  niepomyślnych w arunkach ma 
rozpocząć swoje czynności.

Sądzimy tedy, że Posłowie nasi, .opierając 
się na powyższych datach, za autentyczność 
k tórych ręczymy, postarają się o wyświecenie 
tej kw estyi w parlamencie, dopóki jeszcze 
je s t otw arty i poczynią stosowne kroki, ażeby 
spraw a dla kra ju  tak  ważna zwichniętą nie 
została.

Sprawy krajowe.

W sprawie procentów zwłoki od poda
tków i innych należytości skarbowych otrzy- 
imujemy następujące uwagi:

Kiedy wskutek krachu giełdowego i innych 
klęsk ekonomicznych—pieniądze zdrożały i sto
pa procentowa tak się podniosła, że rząd m u
siał od pożyczek przez państwo zaciąganych 
płacić 6°/o, wydało ministerstwo skarbu roz
porządzenie iżby wszyscy z zapłatą podatków 
lub należytości prawnych i taks zalegający o- 
płacali od Igo m aja 1876 odsetki zwłoki po 
6 od sta podczas gdy dawniej kontrybuenci 
tylko 5%  a tego tytułu skarbowi płacili. — 
Obecnie stopa procentowa znacznie się obni
żyła. Państwo z nadzwyczajną łatwością po
życzki swe na 5 °/0 zaciąga a jeżeli targ pie
niężny nie ulegnie bardzo znacznej zmianie 
jeszcze na niższy procent takowe zaciągać 
będzie, bo już wszystkie banki i kasy oszczęd
ności zaledwie 4 procent od wkładek płacą 
a wszelkie papiery publiczne pięcio procen-

ści wynika ztąd dla rządu obowiązek wstrzy
mania dalszego rozlewu krwi, a dla ks. Czar
toryskiego obowiązek udzielenia wsparcia rzą
dowi zaufaniem , jakie sobie zjednał w na
rodzie.

Podaje tedy Zamoyski ks. Czartoryskiemu 
myśl zebrania rady administracyjnej, której 
ks. Czartoryski był członkiem i mówi, że 
trzeba spróbować, czy głos rady połączony 
z głosem Księcia nie będzie wysłuchany od 
narodu. Ta propozycya trafiła do przekona
nia ks. Czartoryskiego. Zamoyski nio traci 
też czasu, lecz wzywa w. jego imieniu Sobo
lewskiego , żeby zwołał posiedzenie rady. 
Uwiadomiony o tern przedsięwzięciu minister 
skarbu ks. Lubecki nie wierzył z początku, by 
projekt ten mógł się udać, bo nie wierzył 
i me mógł sobie wytłomaczyć, że powstanie 
nie ma i nie ogłosiło żadnego rządu. Gdy 
go jednak przekonano o te rn , że powstanie 
nie ma rządu i wodza, że nieobjaoiło na
wet celu swojego, zgodził się na propozycyę 
zwołania rady, mówiąc: „jeżeli tak to temu 
można i trzeba zaradzić“.

Myśl tedy carska znajduje w samych P o 
lakach chętnych i gorliwych wykonawców. 
Zbierają się, wzmacniają radę, na wniosek 
Gustawa Małachowskiego, zacnymi i popu
larnymi ludźm i: Pacem, Radziwiłem, Kocha
nowskim i Niemcewiczem i kują pęta na ol
brzyma, jaki się rodził pod arsenałem, a któ
rego celu niby nie rozumieli.—  Biedni Pola
cy! nieszczęśliwi bohaterowie nocy listopado
wej.— Wskrzeszona i wzmocniona patryotami
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towe pewne, iuają obecnie kurs wyższy od 
swej nominalnej wartości.

Skoro tedy ustały okoliczności, które mini
sterstwo skarbu do podniesienia stopy pro
centowej od zaległości zniewoliły a podnie
sienie to dla opodatkowanych jest bardzo u- 
ciążllwe, godziłoby się, iżby rząd toż rozpo
rządzenie cofaął i do „status quo ante“ po
wrócił. — Drugą anomalią jest, że skarb stro
nie, która zmuszona grozą egzekucyi pomimo 
zniesionego rekursu płaci uależytości mylnie 
lub za wysoko obliczone — gdy jej następnie 
zwrot przyznany zostanie — od niesłusznie po
branych pieniędzy nietylko żadnych choćby 
najskromniejszych nie płaci odsetek, ale pra
wie zawsze przyznanego zwrotu zaraz nie pła
ci tylko takowy na poczet przyszłych poda • 
tków bez opłaty odsetek zatrzymuje. Skoro 
tedy skarb liczy sobie od stron odsetki zwło
ki — to powinienby nawzajem płacić stronom 
odsetki od kwot niesłusznie od nich pobra
nych za cały czas od pobrania, aż do ich 
zwrotu.

Zastrzegając < sobie możność pomówienia 
jeszcze o innych niewłaściwościach zachodzą
cych przy wymierzaniu od kontrybuentów ró
żnych uależytości przez władze skarbowe — 
zwracamy tymczasem uwagę naszych posłów 
do Rady Państwa nh powyż poruszoną kwestyę 
w nadziei, że się o ich usunięcie we właści
wej drodze postarają.

Dr. F. C.

Ochronki wiejskie. Wszystko co dąży do 
ulepszenia bytu i wychowania ludu wiejskie
go powinno zasługiwać na szczególną naszą 
uwagę. Do spraw na pozór drobnych, lecz 
w istocie rzeczy ważnych, należy opieka nad 
dziatwą wiejską. Każdy dzień niemal przynosi 
nam wiadomości o strasznych wypadkach, 
jakim ulegają dzieci wiejskie pozostawione 
przez rodziców w chatach podczas robót w po
lu, bez należytego dozoru. Szkoda ich nie 
tylko dla rodziców ale i dla całego kraju; 
bo im więcej ludzi tern więcej robotników

rada administracyjna rozpoczyna też swoją 
działalność legalnie. — Wyprawia do care
wicza ks. Czartoryskiego i Lubeckiego; Za
moyski pędzi do alei, by wyprzedzić dele
gatów i zawiadomić W. księcia o ich misyi.— 
W. książę gromi przybyłych i rzuca znowu 
owe fatalne słowa: ze się do niczego nie mię- 
sza, ie  Polacy to sami załatwić powinni. —  
Polacy wracają i układają między godziną 
drugą a trzecią po północy akt „imieniem. 
Najjaśniejszego Mikołaja*,, uwiadamiający o we
zwaniu do rady wymienionych wyżej patryo- 
tów, a nadto i jenerała Józefa Chłopickiego.— 
Jenerała Chłopickiego nie można było od
szukać.

Powstańcy sądzili, że on nimi dowodzi. 
To pod arsenałem, to na Krakowskiem przed
mieściu , to wreszcie na Placu saskim, my
ślano i mówiono sobie, że Chłopicki dowo
dzi. Chłopicki tymczasem dowiedziawszy się 
w teatrze rozmaitości o wybuchu powstania 
ukrył się tak , iż go nawet wysłannicy Rady 
administracyjnej nie mogli odszukać. Chło
picki ukrył się w mieszkaniu jednego z urzęd
ników komisyi wojny pułkownika Sobieskiego, 
w obawie, by go powstańcy nie chcieli po
stawić na swoim czele; zaś ks. Lubecki wie
dząc jak wielkie nadzieje budowali powstańcy 
na tym napoleońskim bohaterze, starał się 
go również dla swoich planów pozyskać. — 
Po bezskutecznem poszukiwaniu za Chłopickim 
postanowiła Rada administracyjna wydać ode
zwę do Darodu, którą podajemy w całości 
już dlatego, ie Rada administracyjna za
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do uprawy roli, której tak wiele leży u nas 
jeszcze odłogiem.

Potrzeba więc nadzoru nad dziećmi, jaki 
zapewnić może ochronka wiejska, aż nadto 
jest widoczną. W Królestwie Polskiem dawno 
już zwracano na nie uwagę i liczne dwory 
pourządzały takie przytułki dla dziatwy wiej
skiej, lecz rząd zakazał ich utrzymywania. 
U nas w Galicyi ochronki wiejskie należą 
do wyjątków. Wypadałoby też w każdej wsi 
założyć taką stałą ochronę, to jest dom, 
w którymby włościanie pod opieką płatnej 
za to osoby mogli na cały dzień spokojnie 
pozostawiać dzieci. Wiemy, iż znaczenia tej 
myśli lud nasz nie potrafi należycie ocenić 
i nie łatwo się zgodzi na urządzenie ochro
nek, głównie z obawy przed nowemi cięża
rami, nakładanemi na gminę i tak już podat
kami przeciążoną. Mimo to osoby mające 
styczność z ludem, zwłaszcza też duchowni, 
powinni wpływać na niego w tym kierunku 
i przekonywać lu d , iż z łatwością można 
urządzić nadzór nad dziećmi podczas robót 
w polu bez żadnych niemal kosztów, a to 
przez wyznaczenie z urzędu kilku lub kilku
nastu domów, któreby po kolei służyć mo
gły za przytulisko dla dzieci. Rodzice wy
chodzący na robotę przyprowadzaliby do je 
dnego z takich domów, który z kolei wypa
dnie, dzieci swoje, dając im żywność na cały 
dzień,  ̂wieczorem zaś wróciwszy z pola bra
liby dzieci do siebie. Gospodyni zaś kolejnego 
domu byłaby obowiązaną pilnować dzieci 
przez cały dzień i czuwać nad ich bezpie
czeństwem i zabawami.

Przy dworach jeszcze łatwiej możnaby 
urządzić taki nadzór nad dziećmi. K u r jer ro l
niczy , pismo bardzo pożyteczne, dla ludu 
przeznaczone, a wychodzące w Warszawie, 
podaje łatwy sposób przysporzenia robotni
ków ̂ podczas sianożęcia i żniw, a to przez 
użycie^ kobiet wiejskich, które wymawiają 
się dziećmi od robót w polu. W tym celu 
robi się południe nieco wcześniej, na przy
kład o godzinie 11, a za to wcześniej rozpo
czynają się roboty popołudniowe. Po wydaniu 
mężom obiadu, żony parobków nie mają wła-

wpływem ks. Lubeckiego obróciła się tu 
wprost przeciwko powstaniu, i że odezwa ta 
zaznacza nam początek tak zwanej kontr re- 
wolucyi w obozie polskim. „Polacy! “ — są 
słowa owej odezwy — „równie smutne jak 
„niespodziewane wypadki wczorajszego wie
czo ra  i nocy spowodowały rząd do przybra
n i a  do grona swego obywateli z zasług swych 
„znanych, i do odezwania się do was. Naj
jaśniejszy Wielki Książę cesarzewicz wojskom 
„rosyjskim wszelkiego działania wzbronił: 
„gdyż rozdwojone umysły Polaków, Polacy 
„sami skojarzyć powinni. Czy Polak we krwi 
„bratniej ma zbroczyć dłoń swoją? „Chcieliż- 
„byśde dać światu widok największego dla 
„kraju nieszczęścia, domowej niezgody ? Wła- 
„snem umiarkowaniem, jedynie ocalić się mo- 
„żecie od pogrążenia się w przepaści nad 
„którą stoicie! Wróćcie zatem do porządku 
„i spokojności; a wszelkie uniesienia niech 
„przeminą z nocą, która je pokrywała. Pa- 
„miętąjcie na przyszłość o drogiej a tylu nie
szczęściami skołatanej Ojczyźnie! oddalcie 
„wszystko, coby mogło narazić nawet samo 
„jej istnienie. Do nas będzie należało dopeł
n ić  powinności naszej w zapewnieniu bezpie
czeństwa ogólnego, w poszanowaniu praw 
„i konstytucyjnych swobód krajowych".

Proklamacyę powyższą podpisał w imieniu 
Rady ks. Lubecki i Sobolewski.

(Ciąg dalszy nastąpi).

śeiwie co robić w domu i od południa mogą 
iść w pole do pracy. Otóż jedna z nich po
winna pozostać w domu do pilnowania dzie
ci; inne zaś śmiało iść mogą w pole. W ten 

I sposób folwark mający 20 parobków zyskał
by 19 półdziennych robotnic.

Lud nasz posiada szlachetne instynkty 
ji zdrowy rozum, wprawdzie pod grubą sko- 
i rupą ociężałości, apatyi i prawdziwie chłop
sk ich  narowów. Jest to grunt tylko wyjało
wiony ale zawsze żyzny, na którym każde 

J  rzucone ziarno bujny plon wydać może. Dwo
ry i duchowieństwo zawsze korzystnie od
działywać może na masy. Czy plebanie pra
cują jak należy w winnicy pańskiej, czy po
ję ły  dokładnie obowiązki pasterzy dusz i oby
wateli kraju niech odpowiedzą fakty i czy
telnicy...?

Co do nas polecamy sprawę ochronek 
wiejskich pamięci ziemian naszych, ducho
wieństwa i rad powiatowych, spodziewając 
się, że wpływem swoim przekonają lud o ich 
pożyteczności i zachęcą go do zakładania po 
wsiach przytułków dla dzieci.

S p r a w y  szkolne. Na podstawie urzędowych 
obliczeń w r. 1880 w Galicyi na 16 i 5 szkół 
ludowych z językiem wykładowym rusińskim 
było takichże szkół polskich 1153, i niemie
ckich 45. Tymczasem według stosunku ludno
ści grecko-katolickiej i rzymsko-katolickiej, 
powinno być na 100 szkół rusińskich, 133 
szkół polskich, — obecnie zaś istnieje stosu
nek odwrotny, bo na 100 szkół polskich jest 
aż 138 szkół rusińskich. Jest to najlepsza 
odpowiedź na narzekania pewnej nieprzeje
dnanej partyi Rusinów na tak zwany ucisk 
polski.

Sprawy miejskie.

Z dmem 15 Sierpnia br. kończą urzędowa
nie radcy wybrani w r. 1875, oraz zastępcy 
przyzwani w myśl § 21 statutu gminnego do 
pełnienia obowiązków Radców w ciągu osta
tniego trzechlecia. Ustępują zatem : "

Z  koła I. Teodor Baranowski, Dr. Paweł 
Brzeziński, Dr. Edward Korczyński, Dr. Wi
ktor Kopff, Dr. Władysław Lisowski, Dr. Jó 
zef Majer, Stefan Muczkowski, Dr. Stanisław 
Pareński, X. Waleryan Serwatowski, Konrad 
Wentzl, Dr. Maksymilian Zatorski.

Z kola ligo ̂ oddziału Igo: Dr. Leon Cyfro- 
wicz, Jan Gwiazdomorski, Dr. Maciej Jaku
bowski, Henryk Kieszkowski, Walery Rzewu
ski, br. Stanisław Tarnowski.

Z  koła ligo oddziału ligo : Tomasz Chę
ciński, Aleksander Heuerteux, Józef Satalec- 
ki, Jozue Spira.

Z koła Illgo oddziału Igo. Juliusz August 
John, Józef Kiciński, Juliusz Grosse, Albert 
Mendelsburg, Ernest Stockmar, Dr. Ferdynand 
Weigel.

Z koła Ulgo oddz. lig o : Dr. Leon Blumen- 
stock, Abraham Goldgart, Dr. Jonatan War- 
schauer, Jacek Matusiński Dr. Mikołaj Zybli- 
iiewicz (złożył mandat, zastępca niepowo

łany). Ogółem więc ustępuje 32 radców.
Rada Miejska na posiedzeniu d. 19 maja 

uchwaliła, aby spis radców, z końcem bieżą
cego trzechlecia ustąpić mających, przekazać 
sekcyi Ul Rady miasta dla sprawdzenia, czyli 
tenże jest zgodny z aktami i przepisami sta
tutu i ewentualnie zatwierdzenia zarazem 
upoważniono tę sekcyę do rozstrzygnienia 
wniesionych reklamacyj z powodu mezamie- 
szczenia lub niewłaściwego wpisania kogoś 
na liście wyborców (która w Magistracie na
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dni 14 do przejrzenia wystawioną została —  
i czuwania, aby stosownie do zapadłych o- 
rzeczeń listy wyborców sprostowane zostały. | 

Do W ydziału  wielkiego  kasy oszczędności I 
wybrano Dra. Zolla.

W  sprawie' budowy gmachu uniwersytee-1 
kiego na placu po spalonej Bursie jerozolim
skiej przy ulicy Gołębiej,  B ada  miasta  11:1 re- 
kurs Delegata Namiestn ika od orzeczenia M a
gistra tu  wniesiony, uchwaliła co następuje: 

Aczkolwiek orzeczenie m agistra tu  co do za
twierdzenia p lanu budowy gmachu uniwersy
teckiego opiera się na  kontrakcie nabycia przez 
skarb państwa gruntu  plantacyjnego pod za
mierzoną budowę jak  niemniej na linii upię
kszenia i regulacyi m ias ta ,  gdy jednak Bada 
pragnie usunąć wszelkie przeszkody w dopro
wadzeniu do skutku tak dawno pożądanej bu
dowy; przeto przychylając się do rekursu  De
legata  poleca Magistratowi, aby przedłożone 
sobie plany potwierdził Z uwagi je d n a k ,  żel 
wytknięte co do linii budynku od strony p la n -1 
tacyj usterki nie są tej natury, aby takowe 
przez sam zarząd budowy przy jej wykonaniu 
usunięte być nie mogły; przeto spodziewa się! 
B ada m ias ta ,  że ten zarząd o ile można, u-! 
wagi budownictwa miejskiego co do linii re- j 
gulacvjnej uwzględnić zechce.

N a następnem posiedzeniu, odbytem 25 b. 
m., z ważniejszych spraw uchwalono: wniosek! 
komitetu budowy Sukiennic, by niedobór ogól
nych wydatków tejże budowy w kwocie 2 3 6 2 ! 
Złr. 13 ent, pokryć z bieżących przychodów, 
jakie w r. 1880 z odbudowanych Sukiennic) 
wpłynęły. Przyjęto wniosek sekcyi szkolnej re 
ferowany przez r. m. dr. Straszewskiego, co do 
kursów praktycznych robót kobiecych przy 8kla- 
sowej szkole" żeńskiej i uchwalono: 1) przy 
szkole ośmioklasowej żeńskiej założone będą 
dwa kursa: A )  kurs praktycznych robót kobie- • 
cych, B) kurs handlowy dla kobiet,  mające 
tworzyć z taż' szkołą nierozdzielną całość. 
2) R a da-m ias ta  przyjmuje przedłożone przez 
sekeye IY  s ta tu ta  obu tych kursów i uchwala 
przedłożyć takowe Badzie szkolnej krajowej 
do zatwierdzenia; 3) 11*.da m iasta  uchwala 
wysłać na trzy kwartały stypendystkę do 
najznakomitszego w tym  rodzaju zakładu w 
Eeutl ingen  w Wirtembergii,  jakoteż zamówić 
przynajmniej na rok jaknajlepiej ukwalifiko- 
wańa nauczycielkę z Eeutlingen, która zało
żeniem i pierw.->zem rozwinięciem tej szko
ły  pokieruje. 4) Bada miasta  uchwala kursa 
powyższe wprowadzić w życie od dnia 1 -sze g o 1 
września.

Na pokrycie kosztów wynikających z u s tę 
pu 3 powyższej uchwały wyznaczyła rada 
kwotę 7C0 Złr. a. w. Odpisano niektórym! 
urzędnik om m agistra tualnym  pobrane na p ła 
ce zaliczki. Pastanowiono na wniosek sekcyi 
prawniczej, majątek  byłego zgromadzenia chi
rurgów w Krakowie przelać na własność gm i
ny. Na wniosek sekcyi szkolnej uchwalono 
z funduszu miejskiego subwencyą 1200 Złr. 
a. w. dla Tow. pedagogicznego na cel u rzą
dzenia zjazdu nauczycieli w r. b. w Krakowie.

W niosek wszystkich pięciu sekcyj. by dr. 
Józefowi Majerowi, prezesowi akademii um ie
jętności, obchodzącemu w lipcu rb. przy spo
sobności zjazdu przyrodników i lekarzy jub i-  i 
leusz dostąpienia stopnia doktora medycyny, 
nadać honorowe obywatelstwo miasta  K rako
wa, uchwalono jednogłośnie. —

O św ie t le n ie  gazem m. Krakowa. Z d. 31 
Października 1882 r. upływa 25 letni czas 
trwania kontraktu  zawartego z niemieckim 
kontynentalnem towarzystwem w D e s s a u ! 
w sprawie oświetlania Krakowa gazem. Gmi
nie przysługuje praw o: pozostawić dalsze 0 - 
Swietlenie ulic i domów prywatnych wolnemu!1

GAZETA KRAKOWSKA Nr. 15.
współubieganiu się. Towarzystwa lub osoby 
życzące wejść w bliższe pod tym względem 
rokowania z gminą m. Krakowa mają do dnia 
20  Czerwca 1881 r. przedstawić M agistratowi 
swoje warunki jasno  określające, tak  obowiąz
ki. jakie te towarzystwa lub osoby gotowe 
byłyby przyjąć na  siebie, jakoteż wysokość wy- 
nadgrodzenia za oświetlanie la ta rń  publicznych 
i za gaz dostawiony na potrzebę osób p ry 
watnych.

K o rr tsp n fa c je  Gazety krakowskiej.
W arszawa 2 6  maja.

Czytaliście zapewne w dziennikach warszaw
skich , jakoby i w Warszawie zanosiło się na 
żydowskie hece, podobnie jak  na południu 
Rosyi. W  istocie zjawiły się na niektórych 
ulicach plakaty zapowiadające rzeź żydów. 
Nie wychodziły one jednak od żadnego ko
mitetu lub stowarzyszenia, a treść  ic h ,  for
ma i ortografia wzkazywały, że pisane są 
przez człowieka mało znającego język polski 
i niewykształconego. Autora tych głupstw nie 
wykryto, lecz są przypuszczenia, że musi to 
być jeden z robotników niemieckich używa
nych w fabrykach pp. Lilpopa i Baua. Bobo- 
tnicy ci znani są ze swej buńczuczności i od
grażania się zarówno Polakom  jak  żydom, 
i nie ma prawie ty g o d n ia , aby jakiejś nie 
zrobili awantury.

Wszyscy tu  byli przekonani,  że do żadnej 
zamieszki przyjść nie m oże, idąc jednak za 
radą przysłowia, że „strzeżonego P a n  Bóg 
strzeże", duchowieństwo katolickie dało przed 
innymi inieyatywę środków ostrożności,  i ks. 
administra tor Sotkiewicz wystósował lis t p a 
sterski do ludu, odczytany we wszystkich ko
ściołach, w którym upom ina , aby lud nie dał 
się unieść szkodliwym wpływom i zachował 
się spokojnie.

Z drugiej znów strony warszawscy żydzi 
nie udali się jak  głoszono, pod opiekę władz 
moskiewskich, lecz zwrócili się z calem za
ufaniem do społeczeństwa polskiego. Deputacya 
złożona z Dra N atansona ,  Salomona Lewen- 
tala i Lessera  Levy, przybyła do ks. Sotkie- j  

wicza dla podziękowania za ogłoszony list 
pasterski i zapewnienia o swych uczuciach i 
obywatelskich, o świadomości obowiązków 
względem kraju  i o usilnych staraniach żydów 
celem wpojenia tych uczuć w masy ich współ
wyznawców.

Takie prawdziwie obywatelskie postąpienie 
żydów zasługuje na wszelką pochwałę, cho
ciaż nie dziwi nas ono ze strony żydów war
szawskich, którzy w wielu już  wypadkach 
solidarność z ogółem polskim wykazali. Oby 
ten przykład znalazł u W as w Galicyi na- J  
śladownictwo!

W  Bosyi rozruchy żydowskie dotąd nie 
us ta ją ;  między żydami straszny popłoch, 
a przedstawiciel ich, bankier petersburgski 
G uuzburg,  wyrobił sobie audyencyę u cara, 
od którego usłyszał zapewnienie, że rząd 
dołoży wszelkich s ta rań  dla ochronienia żydów
od prześladowania.

Pokazuje się w ięc ,  że nie tak trudno było 
żydom uzyskać audyencyę u cara kiedy prze
ciwnie t. z. deputacya warszawska nie miała 
szczęścia oglądać oddzielnie jego oblicza. 
Zestawcie te dwa fakta i wyciągnijcie sami 

; wnioski o użyteczności owej delegacyi i o 
istniejącej jakoby  przychylności cara dla P o
laków.

Ciekawa je s t  też historya owego p. Giinz- 
bu rga ,  który u cara znalazł pierwszeństwo 
przed polskimi arystokratami, w Pete rsburgu  
korzącymi się. — Podczas wojny krymskiej p.

5
j  Gunzburg, niezamożny jeszcze żydek, podjął się 
(znacznej dostawy dla wojska; niebawem je d 
nak stawił się przed cara Mikołaja i oświad- 

(c z y ł , że zrzec się musi kontrak tu  dla tego, 
iż istnieje m asa fałszywych rubli papierowych, 
z przyjęciem których drobniejsi dostawcy ro
bią mu trudnośc i ,  gdyż je  kasy rządowe 

j  odrzucają. Car Mikołaj,  pod  rozmaitemi wpły
wami, rozkazał, aby kasy skarbowe nie robiły 
p. Giinzburgowi żadnych kwestyj co do praw 
dziwości lub fałszywości papierów, i żeby 
wszystkie, czy prawdziwe czy fałszywe, przyj
mowały. Korzystając z tego rozporządzenia 
w całej pełni,  zrobił p. Gunzburg na dostawie 
olbrzymią fortunę, i dzisiaj ma mir w caracie.

Bóżne krążą wieści co do skazanej na 
śmierć H essyH elfm an  do tego stopnia że, Jour
nal de st. Petersbourg  uznał za stósowne za
przeczyć, iżby ona m ia ła  poronić i umrzeć. 
Tymczasem z wiarogodnego źródła ,  bo od 
jednego z wysokich dostojników sądowych, 
je s t  mi wiadomem, że w istocie Helfmanówna 
po ro n i ła , a to wskutek zadawanych jej tortur.  
Istuienie to r tu r  było także zaprzeczone, a po
mimo to je s t  ono faktem. „Ławka szrubow a“, 
rozciągająca członki, fotel najeżony igłami, 
a dla" kobiet t. z. „ rozsadka“ , której tu  bliżej 
określać niepodobna, były tak  do Porowskiej 
jak i do Helfmanowej zastosowane. Perowska 
wytrzymała wszelkie tortury  i nikogo nie wy
dała, "Helfmanówna jednak wielu ludzi skom 
promitowała, między innymi Suchanowa, a po 
wykonaniu to r tu r ,  poroniła.

Lwów d. 24 maja.
W ydział krajowy zamierza ponowić swój 

w niosek , aby okres wyborczy reprezentacyj 
powiatowych i gminnych przedłużony został 
z la t  trzech na  sześć. N a  zeszłorocznej sesyi 
sejmowej wniosek ten nie zwrócił na  siebie 
należytej uwagi. P ro jek t  przedłużenia peryodu 
wyborczego wyszedł z łona rady powiatowej 
w Kossowie. Na zapytanie W ydzia łu  krajo
wego o opinię większość reprezentacyj powia
towych oświadczyła się za przedłużeniem okresu 
wyborczego, motywując swe zdanie potrzebą 
wykształcenia niejako członków ciał autono
micznych, do czego okres trzechletni nie daje 
sposobności. Znaczną część czasu muszą oni 
poświęcić studyowaniu spraw gminnych lub 
powiatowych i nabyciu pewnej wprawy w u- 
rzędowaniu, a w chwili gdy mogliby sku te
cznie pracować nad załatwieniem ważnych 
nieraz reform , ustaje możność pracy w sku
tek u tra ty  m andatu .  Zresztą zbyt częste wy
bory wytwarzają w życiu politycznem pewien 
niepokój i rozdrażnienie, a zarazem pociągają 
za sobą stratę  czasu i  pieniędzy przez odry
wanie tylu rąk od pracy. P rzedłużenie okresu 
wyborczego do la t  sześciu dla ciał gminnych 
i powiatowych, jak  to ma miejsce w Sejmie 
i Wydziale krajowym, przyczyniłoby się nadto 
do ujednostajnienia stosunków i jednolitości 
ustroju ciał samorządnych. W niosek atoli W y 
działu krajowego nie usunie opłakanego stanu 
naszego sa m o rz ą d u , jaki wynika z małego 
uzdolnienia funkeyonaryuszów, zwłaszcza też 
naczelników gmin wiejskich. Potrzeba tutaj 
radykalnej reformy, jak  to wykazał dr. K a 
m ińsk i,  referent komisyi gminnej zeszłorocz
nego Sejmu. Zanim jednak rząd wystąpi z j a 
sno określonym projektem ogólnej reformy 
administracyjnej, przedłużenie okresu wybor
czego może się przyczynić do chwilowej choćby 
poprawy istniejących stosunków.

Zm arł tuta j znany i bardzo ceniony pisarz 
i publicysta rusiński Ksenofont Kłymkowicz, 
rodem z Ukrainy. Calem sercem ukochał on 
tę z iem ię , a patrząc na ucisk ukraińskiego 
ludu, p ragną ł go wyrwać z niewoli, w której 
marnieją wszelkie jego zasoby. Wyzwolenie
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Eusi z pod moskiewskiego jarzm a było też 
pośrednią myślą tego publicysty. Szedł on 
też ręka w rękę z polską młodzieżą, co wy
pisała na swym sztandarze „za naszą i waszą 
wolność. * Kłymkowiez na arenę publiczną 
wystąpił w roku 1862, w przededniu niemal 
zbrojnego ru ch u , jako główny współpraco
wnik „Słowa*. Nie znał on jednak moskiew- 
skichjjtendencyj tego pisma i za radą P latona 
Kosteckiego natychm iast wystąpił z przewro
tnej redakcyi, która go podstępnie przywabiła. 
W odpowiedzi niejako na ten czyn zmarły 
popierał walkę prowadzoną w r. 1863 prze
ciw wspólnemu wrogowi Polaków i Kusinów, 
a gdy powstanie chyliło się ku upadkowi, 
przyłączył się do garstki polskiej młodzieży, 
która siłą młodzieńczego serca pragnęła oży
wić upadające tętno narodowego ruchu. Kłym- 
kowicz w tym czasie wydawał „Metę*, pi
smo poświęcone myśli zjednoczenia Rusinów 
galicyjskich z Kusinami zakordonowymi. Z kie
runkiem tego pisma można się było nie za
wsze zgadzać, atoli dążności jego były szla
chetne i mogły wywrzeć wielki wpływ na 
młode pokolenie Kusinów nieznających Mo 
skali, tych największych wrogów narodowości 
rusińskiej. „Meta* nie miała też sympatyi 
między galicyjskimi moskalofilami. Kłymko- 
wicz był wreszcie redaktorem „Osnowy* dzien
nika założonego przez ś. p. Ławrowskiego, 
które pragnęło pogodzić interesa rusińskiej 
i polskiej narodowości. Zmarły był fanatycznym 
niemal patryotą rusińskim, lecz zarazem nie
przejednanym wrogiem Moskali i z tego po
wodu sympatyczną dla nas osobistością. Ruś 
traci w zmarłym jednego z najlepszych swych 
synów, my jednego z tych bojowników pióra, 
który skutecznie walczył z panmoskwicyzmem, 
dość bezczelnie rozpierającym się w Galicyi 
dzięki „Słowu* i jego poplecznikom.

L .

Budapeszt 24  maja.

* Pisząc do „G azety K rakow skiej* na 
drugi dzień po odjeździe następcy tronu, w y
padałoby m i być kronikarzem -artystą  a nie 
korespondentem  politycznym, aby dać obraz 
minionej co tylko epoki życia publicznego 
tu ta i i dojść do uw ydatnienia politycznej 
m y ś li, zaw artej w tej mieniącej się stubar- 
wnej osłonie. W tedy  dopiero m ożnaby przy 
skrupulatnej analizie oznaczyć także w ar
tość i znaczenie czynnika politycznego, jak i 
pozostał w rezultacie dla w spółdziałania przy 
przyszłym  rozwoju wypadków.

T rudna r a d a ; niepodobna zmienić swej 
na tu ry , ani też wyjść z ram  zakreślonych 
dla m ych korespondencyj. D latego będę tylko 
suchym i zwięzłym sprawozdawcą peryodu 
życia odznaczającego się pulsowaniem ty- 
siącznem w przejaw ach najróżnobarw niej- 
szych, a czytelnik zadowolnić się musi pro- 
stem  zapew nieniem , że siłą w ypędzającą 
owe objawy barw ne na powierzchnię spo
łecznego życia w dniach minionych nie by ła  
p rosta  chęć zabaw y, lub w ypraw ienia uczty 
na cześć wysoko, wysoko postawionej oso
bistości.

W stępem  do przyjęcia nowozaślubionej 
pary , m ającej kiedyś odziedziczyć tron  W ę 
gier, było sprawozdanie deputacyi regniko- 
larnej z udziału  jak i wzięła przy zaślubi
nach następcy tro n u , i przyjęcie księcia 
W a lii, przybyłego w odwiedziny tutejszego 
tow arzystw a po uroczystościach wiedeńskich.

K siąże W alii spędził tu  la ty  k ilka dni, 
k tóre  zrobiły nań tak  m iłe w rażenie 
i tak  go u ję ły , że przyrzekł Był powtórzyć 
niebawem  odwiedziny. N astąpiła tymczasem 
cesarska podróż księcia do Indyj, jed en  ze 
w spaniałych epizodów daleko w przyszłość
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[patrzącej polityki zm arłego Beaconsfielda, 
dalej wojna wschodnia z je j  kom plikacyam i 
dyplomatycznemu, obawami dręczącem i i po
ważną częścią ratunkow ego działan ia , ksią- 
^5 —  jakkolw iek urzędownie nie oddany po
lityce — nie mógł spełnić p rzy rzeczen ia , i 
teraz dopiero korzystając z okoliczności za
ślubin au s try ack ich , przypom niał sobie go
ścinny kraj w ęgierski i ludzi serdecznych, 
z którym i przebył kiedyś przyjem ne chwile, 
i oddał im się teraz  zupełnie na dni kilka. 
Incognito książęce zabezpieczało od w szel
kiego cerem oniału u rzędow ego, nie p rze
szkadzając bynajm niej okazaniu całej praw dy 
i serdeczności stosunku do reprezentan ta  
tronu W ielkiej B rytanii a przedstaw iciela 
wiekowych wolnoinyślnych instytucyj Albio- 
nu. K siążę od pierwszej chwili przybycia 
oddał s ię , ja k  powiedziałem  , towarzystwu 
w ęgierskiem u —  wprost z dworca kolei udał 
się nie do m ieszkania swego, ale do klubu 
będącego ogniskiem towarzyskiego życia k ra 
ju  —  lecz wcale nie k ry ł swojego chara
k teru  politycznego, ani nie zaprzeczał m y
śli politycznej, mogącej tkw ić w tern sym- 
patycznem  zetknięciu się z W ęgram i. O w 
szem na drugi d z ie ń , gdy klub w ydaw ał 
obiad na cześć jego , jak o  gościa a swego 
nowego członka, pomimo że toasta  by ły  w y
kluczone , on naruszył regulam in i z p rze
mową polityczną udatną  bardzo, wznosząc 
toast na cześć króla i królowej W ęgier. Na 
przem ów ienie, odpow iedział przemówieniem 
A ndrassy, podnosząc znaczenie liberalnych 
instytucyj Anglii, cześć dla nich w ęgierską, 
duchowe pokrew ieństw o narodu w ęgierskie
go z angielskim . Podniósł dalej niezw ykłe 
cnoty m onarchini W . B ry tan ii i wdzięczny 
zw ycza j  książąt W alii (następców tronu an 
gielskiego) m ięszania się w grono zw yczaj
nych śm iertelników, zanim  ich Opatrzność 
powoła do obowiązków regen ta  — zwyczaj 
dający sposobność ocenić przym ioty męzkie 
i tow arzyskie obecnego księcia  W alii, tym, 
k tórzy m ają szczęście z nim się stykać — 
przym ioty, k tóre m u zjednają  serca milio
nów, skoro godzina przeznaczeń w y b ije , i 
zakończył toastem  na cześć najdłuższych 
chwil życia i panow ania królowej W . B ry 
tanii. N ie potrzebuję m ó w ić , że oba te  to 
asta były  z najgorętszem  uczuciem  przez 
otaczających przyjęte.

Nie będę opisywać u c z t , b a l i , festynów 
w ypraw ianych przez osoby p ryW atne, lub 
pub liczn ie , dla uczczenia księcia A lberta 
W alii. W spaniałość, w dzięk, a gdzieniegdzie 
przepych były  godne g o śc ia , a serdeczność 
tak  w ie lk a , że w domu n iektórych m agna
tów, ja k  np. hr. A ndrassy, książę W alii 
spędził pół dnia praw ie. N ie będę opisywać 
wycieczek księcia dla zw iedzenia m iasta 
i poznania osobliwości w ęg ie rsk ich , powiem 
tylko, że niepodobna, aby  w um yśle i sercu || 
przyszłego m onarchy A nglii nie została p a 
m ięć, że tu  m ieszka szczery i sym patyczny 
n a ró d , z którym  liczyć się trzeba  i w arto, 

ii że mimo arcykonstytucyjnej roli królów 
Anglii, niepodobna, aby  zaw arte znajomości 
i związki serdeczne, dla k tórych  z tej strony 
myślą przewodnią b y ła  zawsze solidarność 
narodowa W ęgier, nie zaw ażyły  kiedyś w p ra 
ktycznej polityce.

W spółcześnie podejm ow ano tu ta j deputa- 
cyę „G arde civique" belgijskiej — kw iat 
belgijskiego m ieszczaństw a, mniej w spaniale j 
może, lecz w cale nie m niej serdecznie, p ła 
cąc nie skąpo try b u t czci dla wolnych in 
stytucyj i ducha obyw atelskiego Belgów.

W łaściw ym  w stępem  przyjęć następcy i 
następczyni tronu było wspomniane spraw o
zdanie prezesów Izb z obecności deputacyi 
krajow ej 60 członków obu Izb przy uroczy
stości zaślubin. Spraw ozdanie su c h e , ja k

najsuchszy ak t polityczny obowiązku naro
dowego. P rzyczyną te j niezw ykłej tu ta j su 
chości przy podobnych ak ta c h , było przy
ję c ie , jak ie  organa dw orskie austryackie 
zgotowały deputacyi W ę g ie r , m ało godne 
tego u cz u c ia , jak ie  ożywiało d ep u tacy ę , i 
motywów, k tó re  ją  do W iednia zaprow adzi
ły , —  m ało godne stanow iska politycznego 
W ęgier a naw et zn aczen ia , jak ie  ma dla 
przyszłego m onarchy ten  k ra j i naród. G nie
wać się za tak ie  przyjęcie byłoby rzeczą 
dziec inną , czynić za nie odpowiedzialnym i 
ty c h , do k tórych  może naw et wiadomość 
nie doszła o .u jm ie  zrobionej z um ysłu czy 
ze zwyczaju narodowi, byłoby rzeczą śm iesz
ną; lecz w ypadało, po wzięciu do wiadomo
ści suchego spraw ozdania, prześw iadczyć fa
ktam i m łodego następcę i następczynię, przy 
sposobności odw iedzin , że nie tak  się ma 
spraw a z W ę g ra m i, ja k  się ona przedsta
w iała we W iedniu lub w przem ówieniu ślu- 
bnem  kardynała  S ch w arzen b erg a , że tu taj 
otoczy ich w każdej chwili naród dzielny 
i w ylany, dla którego węzłom żywotnym 
je s t idea ojczyzny w ęgiersk iej; że tu taj są 
serca gorące i uczucia dla nich gotowe, 
jako  dla przyszłych najdostojniejszych przed
stawicieli narodu w ęgierskiego, jak o  dla syna 
koronowanego a wysoko szanowanego króla 
i ukochanej k ró lo w ej, i dla wnuczki tego 
Palatyna, co pól w ieku życia swego pośw ię
cił spraw ie podniesienia k ra ju , z którym  się 
zrósł sercem  a którem u zostawił gałąź ro- , 
dżiny już nierozerw alnie spojoną z narodem  —  
w ypadało okazać ten  skarb ezarowny, z k tó 
rego trzeba  tylko c z e rp a ć , znając zaklęcie, 
aby on się w zm agał a nie um niejszał. Taki 
był też sens i k ierunek  moralny całego 
pięciodniowego przyjęcia.

Bez chwili w ytchnienia, wszędzie uczucie 
miłości żądne zaspokojenia, płynące naprzód 
ku  m łodej parze ze w szystkich źródeł k ra ju  
i życia narodowego, było widoczne, i wszę
dzie zarazem  wysoko utrzym any by ł ton 
narodowy i błyszcząca wierność dla idei 
państwowej W ęgier. Powóz arcyksiążęcy 
o taczał dzielny orszak młodzieży m agnac
kiej i św ietnych kaw alerów  na koniach, za 
powozem snuło się olśniewającym  sznurem 
80 galowych k a re t m agnackich z najbogat- 
szomi zap rzęg am i, wśród tłum ów nieprzej
rzanych krzyczących eljen! w niebogłosy i 
pośród m iasta tryskającego zdaje się wspa- 

, niałością i radością ; ale po drugiej stronie 
rzeki, na budzińskiej stronie, czekał szereg 
starych honwedów z czerwonym sztandarem  
z pod Braniszko i przytw ierdzoną doń w stę
gą , sztywno trzy m an ą , na k tórej w yhafto
wane : żądamy moralnego uznania. Książę 
p ry m as, k a rdyna ł S im or, w przem ówieniu 
swern powitaluem  k ład ł cały nacisk  na m i
łość i wierność narodu tradycyjną dla p ierw 
szego przedstaw iciela państw a węgierskiego 
i na ten  w ęzeł p rzyw iązan ia , ja k i łączyć 
musi i łączyć będzie wnuczkę P a la tyna  z n a 
rodem , dla której on przynosi try b u t n a 
gromadzonego uczucia. P rezes gabinetu  T i
sza nie opuścił nigdy żadnej okoliczności 
łączącej się nawpół z cerem oniałem  polity
cznym , aby o n , konstytucyjny reprezentan t 
n a ro d u , a nie żaden organ d w o rsk i, speł
n iał przy boku następcy tronu rolę zastępcy 
i przedstaw iającego stany i osoby. W dniu 
20 b. m., wśród kulm inacyjnego punktu  u ro 
czystości, tłum y ludu i młodzież akadem icka 
przeciągały praw ie pod oknam i m ieszkania 
następców tronu , aby obchodzić 33-cią ro 
cznicę zdobycia tw ierdzy budzińskiej i sp ła 
cić hołd poległym  patryotom  —  ciż sami 
ludzie, co wołali radosne a  pełne nadziei 
eljen! dla następcy tronu i gotowi są umrzeć 
w potrzebie za koronowanego, wiernego na
rodowi króla. T ak  było wszędzie, w tea trach ,
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na festynach i balach, w muzeum , w pałacu j  
sztuk p ięk n y ch , w A kadem ii umiejęcności. | 
N astępca i następczyni tronu nastroili się j  
sami do tego tonu: on, praw ie stale wystę- j  
pował w poł węgierskim  m undurze jenera l- 
skim kaw aleryjskim , o n a , do której sercem i 
lgnięto, k ilkakro tn ie w narodowych strojach ' 
w ęgierskich —  o b o je , nie raz myśląc n ie
zawodnie na ten  sam te m a t, który w spół
cześnie odzyw ał się w p ra ss ie : że rola cy- 
w ilizatora „zacofanego w kulturze k ra ju 11 
p rzystała dla następcy tronu pozbawionego 
roli politycznej, a potrzebującego dać próbę 
swoich talentów , i że W ęgry  nie znając n i
gdy salickiego p ra w a , nie w ykluczają ko
biety od roli w swem publicznem  życiu.

N ajgodniejszym  aktem  i jak b y  streszcze
niem całego przyjęcia była niedzielna u ro 
czystość publicznego dorocznego posiedzenia 
A kadem ii Um iejętności. Zdarzyło się tak 
szczęśliwie, że w łaśnie w tym  roku A kade- j 
m ia obchodziła półwiekową rocznicę rozpo
częcia swych czynności. N iezw ykle uroczy
ste było zatem  posiedzenie, podniesione je 
szcze przyjęciem  następcy tro n u , którem u 
w tych dniach ofiarowała A kadem ia ty tu ł 
swego członka za jego dzieło ornitologiczne. 
N iezdarne zarządzenie kom itetu  gospodar
czego spraw iło, że w samej sali uroczystej 
było mniej niż zwykle zwyczajnej publiczno
ści — co wszakże przyczyniło się jeszcze do 
uw ydatnienia tej uroczystości ze względu na 
następcę tronu. G alerye były przepełnione, 
a sala nieco łu k  okazując, napełnioną była 
ak ad em ik am i, korespondentam i i śm ietanką 
całego tow arzystw a płci obojga i św iata urzę
dowego. N a wzniesieniu obok stołu prezy- 
dyurn ustawione były oddzielne siedzenia 
dla następcy tronu i arcyksięcia Józefa, bę
dącego członkiem  dyrektoryatu  Akadem ii. 
G dy prezesowie A kadem ii, h rab ia  Lónyay 
i m inister P au le r, wraz z prezesem  gabinetu 
T is z a , wprowadzili do sali następcę tronu, 
rozpoczęła się uroczystość przemówieniem 
h r. Lónyay, dającym  krótki rys historyi 
A kadem ii. T u  następca tronu mógł się prze
konać ze sprawozdania danego bez żadnej 
ogródki, ja k  ściśle los A kadem ii był zawsze 
związany z losem całego narodu, jak ie  ona 
przechodziła prześladow ania po roku 1849, 
ja k  w alczyła z przeszkodam i stawianem i 
z W iednia, ja k  nigdy mimo tego misyi swej 
nie zap rzeczy ła : współpracowania dla pod
niesienia losów narodowych, ja k  nigdy człon
kowie je j w iary nie stracili, że losy te  po
p łyną szerszeni korytem  i ja k  nasta ła  znowu 
epoka św ietniejszego rozwoju po reform ie 
A kadem ii w 1868 r. T u  się mogłeś dowiedzieć, 
że na czele A kadem ii staw ali zawsze mężo
wie znakomici tyleż odznaczeni um ysłem  
i n au k ą , co i gorącą m iłością sprawy ojczy
ste j, a naród cały spieszył z ofiarami, które 
w zrosły w poważne miliony. Tuś się mógł 
dow iedzieć, ja k  w ielką zasługa Akadem ii 
w w yrobieniu i spopularyzowaniu języka 
ojczystego w krótkim  stosunkowo czasie, 
i w związaniu ruchu  umysłowego k ra ju  z roz
wojem pojęć społecznych i naukowych w E u 
ropie. W skazując na te  ofiary i przeszło 
tysiąc tomów wydawnictw A kadem ii złożo
nych n a  oddzielnym sto le , hr. Lónyay za
kończył swoje przemówienie tein, że „nauka 
je s t  po tęgą , lecz tylko w tedy potęgą rz e 
telną i doniosłą, gdy się staje w łasnością 
ludu“. W  przyszłem  półstuleciu A kadem ia 
stać będzie również na czele takiej dążno
ści, a w yrażając nadzieję , że następca tronu 
będzie brać udział przy całowiekowym ob
chodzie istnienia A kadem ii, życzył mu, aby 
wówczas przy skonstatow aniu narodowego 
postępu i rozkw itu, mógł o sobie pow iedzieć: 
quorum pars magna fui.

Po spraw ozdaniu rocznem sekretarza w ie
czystego A kadem ii, opata F rankuói, odczy
ta ł G yulai P aw eł mowę podnoszącą zasługi 
zm arłego członka A kadem ii Csengery A nto
niego, poufnego sekretarza D eaka, red ak to ra  
główniejszych aktów  stanu z 1867 i 1868, 
znakomitego publicysty, niepośledniego m ó
wcy i pisarza na polu nauk m oralnych, czło
wieka, k tóry  b ra ł wszechstronny a w ybitny 

Judział w ruchu  narodow ym , poczynając od 
roku 1840. T u  znowu następca tronu m iał 
sposobność usłyszeć, ja k a  cześć je s t żywioną 
w łonie A kadem ii dla dążności wolnomyśl- 
nycli a reform atorskich, k tóre przekształciły  
um iejętną a szeroką dłonią reprezentacyi n a 
rodu społeczeństwo węgierskie przed rokiem  
1848, oparłszy byt jego na zasadach nowo- 

I  wożytnych i k tóre stworzyły formy nowe 
dla jego funkcyj państwowych. Nazwisko 
K ossutha pospołu z nazwiskiem Szechenyi’ego
i D eaka, niejednokrotnie odbijało się o uszy 
następcy tronu z czcią i hołdem  wymawiane 
w tych m urach poświęconych praw dzie. H i
story a działalności Csengery’ego, by ła  histo- 
ryą skróconą całkowitego ruchu  narodowego 
z ostatnich la t 40, historyą napisaną nie ad 
usum D elphini, lecz k tórą  okoliczności ro 
biły nad wyraz stosowną ad usum  w ęgier
skiego delfina z domu Habsburgów .

Po Gyulalyu miał odczyt akademik hr. Sze- 
chen Antoni, nadzieja wszystkich reakcyona- 
ryuszy w W iedniu, spodziewających się zna- 

! leźć w Szechen’ie współpracownika w dziale 
powszechnej reukcyi na Węgrzech i socyusza 
w ogólnych politycznych dążeniach Monarchii 
wstecz jej historycznego zadania. Szecheu mó
w ił: „0  politycznych wpływach Anglii na 

|kontynent". Była to apologia konstytucyjnych 
urządzeń z punktu widzenia postępu ludzko

śc i. Wskazując na wewnętrzną analogię współ- 
; czesnych p raw ie: Magna Charta angielska
ii Złota bulla w ęgierska, Szechen wykazywał 
że zadaniem dążeń jednego i drugiego narodu 
było złączyć wolność osobistą z wymaganiami 

| potęgi państwowej i na tej podstawie niewzru
szo n e j, bo tkwiącej w męzkiej samowiedzy 
j  praw i obowiązków pojedynczych obywateli 
oprzeć rozwój instytucyi. Wykazywał przy
czyny niepowodzeń prób naśladowania na 
kontynencie wzorów angielskich pochodzące 
właśnie z zapoznania owej zasady wolności 
osobistej i samowiedzy politycznej obywateli, 
a nazywając te nawet nieudane próby bło
gosławionemu dla rozwoju społeczeństw na 
kontynencie.

Następca tronu z wytężoną uwagą słuchał 
odczytów obu akademików: Gyulai’a i hrabiego 
Szćchen i dopiero po skończeniu zupełuem po
siedzenia, rozpatrzywszy wydawnictwa Aka
demii salę opnścił, odprowadzony do drzwi 
głównych pałacu przez dygnitarzy Akademii 
i pierwszego burmistrza stolicy. Snadź wra
żenie tych obchodów i tej uroczystości było 
miłem dla następcy tro n u , gdyż na wieczorze 
pożegnalnym w tymże dniu u prezesa gabinetu 
wstrząsając dłoń gospodarza zapewniał, że 
nigdy" nie" zapomni tego tu pobytu i przyjęcia 
takiego przez naród.

Przyjęcie było wspaniałom, lecz istotnie też 
prawdziwie ludowem i serdecznem. Na tak 
zwane „przyjęcie u dworu" rozesłano 1800 za
proszeń, w tej liczbie pojawiło się wielu wie
śniaków z deputacyi prowincyonaluych; na 
wieczór do pana Tisza było przeszło dwa 
tysiące zaproszeń. Następca tronu był swo
bodny w obejściu; z początku może zdumiony, 
lecz następnie sam żywo biorący udział w tern 
przyjęciu, jak  gdyby nie o niego chodziło 
u prezesa gabinetu tańczył kilkakrotnie. Młoda 

I żona jego zaś poczuła zdaje się w sercu swo- 
jein ż e je s t zaprawdę wnuczką Palatyna i sio
strą głównego houw eda, była szczęśliwą zua-

lezionem nadspodziewanie szczęściem i przy
ciągającą do siebie naiw nym , serdecznym 
uśmiechem otwartej duszy. Założenie tujesze 
zostało więc jak  się zdaje spełnionem wśród 
festynów i uroczystości, i godny odwet wzięty 
przez Węgrów nad zapoznaniem stanowiska 
i znaczenia ich przez dworskie urzęda wie
deńskie.

Przegląd polityczny.
Zbliżające się u pa ły  letnie nie pozostały 

bez wpływu na przebieg rozpraw w p a rla 
mencie w iedeńskim. Dowodem tego burzliwe 
zajście na poniedziałkowem posiedzeniu Izby  
podczas rozpraw nad znanym wnioskiem Lien
bachera o skrócenie czasu przym usu szkol
nego, a raczej nad uchwalonemi przez Izbę 
panów zmianami tegoż wniosku. W yznajem y 
otwarcie, że nie należym y wcale do zwolen
ników7 L ienbachera i jego najbliższych przy
jació ł politycznych , szeregujących się pod 
ogólną nazwą „stronnictwa prawa*. Stronni- > 
ctwo to, stanowiące jed n ą  z trzech  głównych 
frakcyj dzisiejszej autonomicznej większości, 
liczy w gronie swojem, z szczupłym w yją t
kiem, przew ażnie sam ych wsteczników z po
słem Lienbacherem  na czele, i wszystkie 
niemal wnioski wychodzące z łona tego 
stronnictwa trącą  z daleka zachciankam i re - 
akcyjnem i, kompromituj ącemi innych dwóch 
sojuszników z praw icy, t. j. Polaków i Cze
chów, którzy, by nie u tracić poparcia tego 
niefortunnego sprzym ierzeńca, a z nim i dzi
siejszej swojej przewagi w austryackim  p a r
lam encie, zmuszeni są nieraz, wbrew le 
pszemu w ew nętrznem u przekonaniu, li ze 
względów taktycznych, wedle za sa d y : J'acio  
ut, fac ia s“, udzielać wzajemnego poparcia 
niemiłym, ba może naw et w strętnym  dla nich 
wnioskom stronnictw a praw a.

Do takich  wniosków zaliczamy właśnie 
ów wniosek Lienbacherow ski, którem u, po
m ijając jego an tiliberalną cechę, Polacy już 
dla tego samego powinni być przeciwni, że 
wniosek ten  w indykuje dla H ady Państw a 
orzeczenie w spraw ie należącej do atrybu- 
cyi sejmów, zaczerń nadw eręża zasadę au to
nomii krajow ej. Jeże li mimo to delegacya 
polska stanęła  i tym  razem  ram ię do ram ie
nia ze znanym i reakeyonistam i, możemy to 
tłom aczyć li sm utną koniecznością tak tyki, 
wskazanej obecnym składem  i usposobieniem 
różnych stronnictw  Izby.

D ało to jed n ak  sposobność jednem u z głó--' 
wnvch przewódców centralistycznych Edwar
dowi Siissowi do niesłychanie nam iętnego 
i gwałtownego zaatakow ania ta k  rządu, ja k  
i całej praw icy, którem u w tórow ały grzm ią
ce oklaski i krzyki tak  lewicy, ja k  i gale- 
ryi, tak  dalece, iż prezydent Smolka zn ie
wolonym się widział nietylko zaciekłego 
mówcę przyw ołać do porządku, ale zarazem  
zarządzić także w ypróżnienie niesfornej ga- 
leryi.

Zajście to nasuw a nam pomimowolnie inne 
uwagi. W  spraw ie w gruncie tak  mało zna
czącej i podrzędnej a przeciwników niepo
trzebnie d rażn iące j, przytem  dla k ra ju  n a 
szego całkiem  obojętnej , ja k ą  je s t spraw a 
objęta wnioskiem posła L ie n b a c h e ra , nie 
wahali się Polacy wstecznikom niem ieckim  
udzielić swego poparcia. Lecz w spraw ie ta k  
żywotnej i tak  p iekącej, ja k ą  je s t sprawa 
równouprawnienia językowego na Szląsku, w ię
kszość delegacyi polskiej milczy wciąż ja k  
zaklęta, mimo gorących i natarczyw ych na
woływań wszystkich niem al organów opinii 
w k ra ju , i mimo, że ignorowanie tej w ażnej 
sp ijiyy  je s t ciężkim grzechem  przeciw  na
rodowi. Dochodzące nas ze Szlązka, zwłasz-
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cza z cieszyńskiej dzielnicy wiadomości o 
ucisku germanizacyjnym w sprawie języko
wej są oburzające. Wiadomości te przypo
minają nam smutne czasy bachowskiej re- 
akcyi niemieckiej w kraju naszym i stawiają 
gwałtowne niemczenie opuszczonego przez 
rodaków w Radzie Państwa dzielnego ludu 
szlązkiego, zupełnie na równi ze znęcaniem 
się potomków krzyżackich w Poznańskiem 
i w Prusach wschodnich i zachodnich. Dla 
tego nie przestaniemy wołać na większość 
naszej delegacyi: „Quousque tandem?“ Czyż 
nie czują ci panowie, jaką  goryczą napawać 
musi szlązkich naszych współrodaków, po
zbawionych, mimo ogromnej swej większości, J  
dzięki sztuczkom szlązkich germanizatorów, 
rodowej reprezentacyi w Radzie Państwa, 
nasza obojętność dla ich najświętszych i naj
żywotniejszych interesów ? Czy nie pojmują, 
że domagając się dla nich urzeczywistniania j  

praw w ustawach zasadniczych wyraźnie za
pisanych, spełnią tylko obowiązek dobrze 
zrozumianego i prawdziwego patryotyzmu?

Słychać wprawdzie o zamiarze wydania 
dla Szlązka rozporządzenia rządowego w spra
wie równouprawnienia językowego i o mającej 
nastąpić nominacyi wiceprezydenta namiestni
ctwa p. Filipa Zaleskiego, prezydentem rządu 
krajowego w Opawie. Lękamy się jednak, że 
wieści te nieryehło wyjdą ze sfery prostych 
pragnień i życzeń, i że Rada Państwa będzie 
odroczoną lub zamkniętą, a opłakany stan 
rzeczy na Szląsku pozostanie in statu quo ante. 
A czy między dziś a jutrem nie mogą zajść 
jakie nowe i nieprzewidziane zmiany na gor
sze, grzebiące znów na długie lata nadzieje 
naszych braci szląskich, — któż mógłby temu 
z całą stanowczością zaprzeczyć?

Ustawa o kolei p o d ka rp a ck ie j została wre
szcie w Izbie deputowanych uchwaloną. Po
zostaje jej jeszcze przebyć czyściec Izby wyż
szej. Daj Boże, aby w nim nie zagrzęzła aż 
do przyszłej sesyi, i aby nadzieja, że jeszcze 
w tym roku rozpocznie się jej budowa, nie 
rozwiała się w niwecz, jak tyle innych nadziei.

Dotąd niewiadomo, jak długo jeszcze po
trwa obecna sesya Rady Państwa. Zmożenie 
Izby oraz wzajemne rozdrażnienie stronnictw 
tamując wszelką płodną pracę, prą do rychłe
go zamknięcia posiedzeń. Ż drugiej jednak 
strony mnogość spraw ostatecznie jeszcze nie 
załatwionych a przecież nader ważnych — że 
tylko wspomnimy o sprawie podatku grunto
wego, każe się obawiać, że Rada Państwa nie 
zdoła uporać się z uieaai wcześniej jak do 
końca zeszłego miesiąca.

Z dziedziny p o l i t y k i  z a g r a n i c z n e j  
na pierwszym planie stoi zanotowane przez 
nas już w poprzednim numerze zwycięztwo 
faktycznego dyktatora Francyi, Ga mb e t t y  
w sprawie przyszłych wyborów do parlamentu. 
Znany projekt ustawy o tak zwanych wybo
rach z list czyli departamentami, zamiast jak 
dotąd okręgami, tak gorąco popierany przez 
Gambettę, przeszedł większością wprawdzie 
tylko ośmiu głosów, lecz wobec niepewności, 
jaka do ostatniej chwili panowała, na którą 
stronę przechyli się szala większości, i wobec 
tego, — że nawet szczerzy i gorący zwolen
nicy republiki co do tej kwestyi podzieleni 
byli na dwa obozy, należy fakt przejścia owej 
ustawy poczytać za stanowcze zwycięztwo 
Gambetty tern bardziej, że potulna większość 
obecnego senatu nie będzie prawdopodobnie 
stawiała wielkich ze swej strony trudności.

Od tego zwycieztwa, zapewniającego Gam- i 
bettystom w przyszłym parlamencie stanowczą! 
większość będzie miał Gambetta już tylko j e - : 
den krok do objęcia prezydentury Rzeczypo- j  

spolitej franeuzkiej.

W  B osyi trwa niezmiennie ten sam bezład 
i rozstrój wewnętrzny, jakieśmy już w osta
tnich naszych przeglądach nacechowali. — 
Napady czerni moskiewskiej na żydów do
tąd nie u s ta ją , i coraz bardziej uzasadnioną 
staje się obawa, by zamachy te nie rozsze
rzyły się stopniowo na inne klasy społeczeń- j 
stw a, mianowicie na dwory po wsiach i in- ; 
teligencyę po miastach. Być może, iż będzie J 
to inauguracją panslawistycznychrządów nowe- j  
go ministra spraw wewnętrznych Ignatiewa.

Z innych państw nie mamy z ciągu ubie
głego tygodnia żadnego wybitniejszego faktu 
politycznego do zapisania z w yjątkiem  pisma 
księcia bułgarskiego, wystosowanego do preze
sa bułgarskiej Rady państwa. W piśmie tem 

I oświadcza książę, że zdecydowany jest zażą
dać od sejmu konstytucyjnego, wyboru mię
dzy przyjęciem i ratyfikacyą trzech artyku
łów, albo abdykacyą, do której w razie nie- 
przyjęcia ich byłby zmuszony:

Art. 1. Księciu udziela się na lat siedm 
władza nadzwyczajna, mocą której wydawać 
będzie dekreta, celem zaprowadzenia Rady 
państwa i ulepszeń we wszystkich gałęziach 
administracyi.

Art. 2. Zwyczajne posiedzenie tegorocznego 
zgromadzenia zostanie zawieszonem. Budżet 
ustanowiony na rok bieżący obowiązywać 
będzie i na rok następny.

Art. 3. Książę ma prawo zwołać jeszcze 
przed upływem siedmiu lat zgromadzenie na
rodowe ad hoc, tj. takie, które na podstawie 
zaprowadzonych tymczasem instytucyj i na 
podstawie zyskanych doświadczeń przedsię- 
weźmie rewizyę i zmianę konstytucyi.

R o z m a i t o ś c i ,
W ianki.  W  d. 24 Czerwca przypada dzień 

ś. Ja n a  Chrzciciela, obchodzony w wielu m ia
stach polskich tradycyjnem  puszczaniem w ian
ków na rzekach. Towarzystwo muzyczne, wraz 
z Kołem artystyczno-literackiem , zawiązało ko
m itet, k tóry  rozpoczął przedw stępne czynności, 
do urządzenia w mieście naszem  uroczystości 
św iętojańskiej. W  tym roku m a być ona bardzo 
świetną, gdyż kom itet prócz galarów  z muzyką, 
śpiewów na w odzie, ogni sztucznych e tc . , za
m ierza urządzić liczbę niespodzianek, między 
innemi wyścigi na łodziach, tudzież wyznaczyć 
nagrody za łódki, najp iękniej ozdobione i wianki 
najładniejsze. "Wdzięczni jesteśm y kom itetowi 
za jeg o  usiłowania, ku  uświetnieniu uroczysto
ści puszczania wianków. Jesteśm y bowiem zwo
lennikam i zachow yw ania starych zwyczajów 
i obrzędów ludowych, jako  wiekowej, po m i
nionych pokoleniach, spuścizny. N iestety  idą 
one w coraz w iększą poniew ierkę, w skutek nie- 
dbałości i lekcew ażenia m łodszego pokolenia, 
które dumne z postępów wiedzy ludzkiej, ob
rzędy ludowe uważa za objawy ciemnoty i p rze
sądnej w iary i jak o  tak ie, sta ra się takowe 
wytępić, gdzie można. Isto tna  je d n ak  oświata 
nie wyklucza poważnego i starannego  przecho
wywania zwyczajów i obrzędów. N aprzód są 
ono poetyczną okrasą n ader praktycznego życia, 
a pow tón nie jeden  z zwyczajów ludow ych spo
czywa na bardzo głębokiej i poważnej myśli, 

[ j  którą raczej pielęgnow ać i rozw ijać, aniżeli przy- 
|! tłum iać należy. Spodziewamy się też, że publicz

ność poprze usiłowania kom itetu  i licznemi 
składkam i um ożebni zachowanie pięknego n a
rodowego obchodu.

Ćwiczenia dla rezerwistów, naznaczone na
dzień Igo  Czerwca, z powodu panującego ty- 

i fusu plam istego zostały wstrzymane.

Most Stradomski. P rzejazd  przez ten most 
zostanie zam knięty w d. 30 m aja b. r . a n a 
stępnie most będzio zniesiony. Koinunikacya 
między Kazimierzem a Stradom iem  będzie się 
odbyw ała po nasypie zrobionym  w korycie 
S tarej W isły obok moslu.

Kopalnie W Wieliczce będą oświetlone w d ru
gi dzień Zielonych Świątek. W jazd  do kopalni 
rozpocznie się o godzinie 2ej po południu.

Weteran polski W imieniu licznych swych 
ziomków nadesłał nam uwagi swoje „o memoran
dum polskiem, wręczonem Papieżowi1'. Żałujemy, 
że ramy naszego pisma nie pozwalają zamieścić 
takowych w całości. Zresztą zapatrywanie nasze 
zgodne z nadesłanemi uwagami wypowiedzieliśmy 
w jednym z poprzednich numerów.

Hr. Harry Arnim zmarł 19 maja r. b. W r.
1864 został ministrem pełnomocnym w Rzymie, 
gdzie zostawał do r. 1870. Po wojnie francuzko- 
pruskiej delegowany był do negocyacyj pokojo
wych , uczestniczył głównie w układach co do 
wypłaty kontrybucyi wojennej. Następnie w r. 
1872 mianowano go posłem w Paryżu, gdzie 
wszakże niedługo zostaw ał; już bowiem w r. 
1874 popadł w niełaskę u księcia Bismarcka 
i niejako za karę przeznaczony został na posła 
w Konstantynopolu. Miejsca tego hr. Arnim przy
jąć nie chciał i usunął się do życia prywatnego. 
Wtedy to oskarżono go o zabranie dokument w 
dyplomatycznych z archiwów ambasady paryzkiej 
i wytoczono proces, rezultatem którego było ska
zanie na 3 miesiące więzienia przez pierwszą 
iustancyę, a na 9 miesięcy przez drugą. Będąc 
podczas śledztwa na wolnej nodze za kaucyę 
300,000 marek, wyjechał do Francyi i tam wy
pracował dwie swoje sławne broszury: Pro ni- 
hilo i Quid fac iam us nos ?

Oskarżony o obrazę cesarza w pierwszej z tych. 
broszur, skazany został zaocznie na 5 lat cięż
kiego wiezienia. Dla uniknięcia więzienia osiadł 
stale w Nicei i lam też zmarł w 57 roku życia. 
Śmierć jegojusuwa jednego z najzawziętszych prze
ciwników żelaznego księcia.

Prawdopodobne niebezpieczeństwo życia.
Z Annales des Ponts et Chaussees wyjmujemy 
następujące ciekawe szczegóły statystyczne. Na 
335 tysięcy podróżujących karetami pocztowemi 
przypada jeden zabity i jeden raniony. Oblicze
nia z lat 40 wskazują następnie, iż jeden pasa
żer zabity przypada na 5180000, a jeden ra
niony na 580000 z osób podróżujących kolejami 
żelaznemi. Biorąc zaś cyfry z ostatnich trzech 
lat ruchu kolejowego okazuje się , że jeden za
bity przypada na 45 milionów podróżnych a je 
den raniony na półtora miliona. Chcąc zatem 
znaleść pewną śmierć, należałoby jeździć koleją 
przez 7430 lat po 10 godzin dziennie z szyb
kością 50 kilometrów na godzinę.

Pałac  carski w Gałczynie. Londyńskie
dzienniki donoszą: P o  zam achu w Petersburgu  
13 m arca, ministrowie starali się cara nakłonić, 
aby przeniósł swoją rezydencyę do którego 
z licznych zamków w pobliżu P e te rsbu rga , dla 
łatw iejszego czuwania nad jego  bezpieczeń
stwem. Car postanow ił z pewnych powodów, 
nigdy nie m ieszkać w ulubionych przez ojca 
rezydencyach, ja k  w Zimowym pałacu, Carskiem  
Siole i Liwadyi. "Wydano tedy rozkazy do jak  
najspieszniejszego urządzenia pałacu w Gatczy- 
nie, dla przeniesienia tam  carskiej rodziny, 

i !  W  tem celu wybrano paręse t rzemieślników 
jj i wszystkich żołnierzy przeobrażeńskiego pułku.
: O północy zebrano owych rzemieślników i żoł- 
nierzy w gatczyńskiej cerkw i i kazano im 
przysiądz, że nigdy nie wyjawią natu ry  robót, 
do jak ich  ich użyto. Za złam anie przysięgi 
i wydanie tajem nicy zagrożono, im karą śmierci, 
iub zesłaniem  na Sybir. W  razie zaś spiesznej 
pracy i m ilczenia przyrzeczono im po dziesięć 

|j rubli nagrody. — Prace podjęto przez kilkuset
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robotników i cały pułk przeobrażeński w gat- 
czyńskim pałacu, ukończone zostały przez dwie 
doby. Niebawem jednakże wódka rozwiązała j ę 
zyki żołnierzom i cała Gatczyna w iedziała o środ
kach ostrożności jak ie  tam poczyniono dla bez
pieczeństwa cara. Z sypialni carskiej prowadzi 
podziem ny ganek do stajen  carsk ich , gdzie 
dniem i nocą stoi pewna ilość koni osiodłanych 
i okiełznanych do natychm iastow ego wyjazdu. 
Posterunki ustawione są dokoła pałacu co 
kilkanaście kroków. Do carskiej sypialni k tó
re j okna zam ykają się na noc ciężkiemi że- 
laznemi okiennicam i, można się dostać przez 
trzy wielkie p rzedpoko je , w których dniem 
i nocą znajduje się na straży 80 kozaków, 
uzbrojonych od stóp do głowy. W  pierwszych 
dwóch przedpokojach mogą żołnierze rozm a
wiać i poruszać się swobodnie, za to w pokoju 
przytykającym  do sypialni cara nakazanem  je st 
przez całą noc zachowanie ja k  największego 
spokoju. Jenerał-ad ju tan t pełniący służbę sie
dzi w wygodnym fo telu , a kozacy m ają do 
swej dyspozycyi wielki dywan, którym  wyło
żony jest cały pokój. Po prawej stronie fotelu, 
w którym  siedzi jenera l-ad ju tan t, znajduje się 
guzik elektrycznego ap ara tu , za którego n a
ciśnięciem uderzają dzwonki we wszystkich, 
kordygardach wojskowych pałacu.

K olosalna jajeczn ica. J a ja  strusie są , jak  
wiadom o, niepospolitej w ielkości, każde z nich 
waży średnio 1.400 do 1.450 gram ów, mniej 
w ięcej trzy  funty w iedeńskie, co wynosi tyle, 
jeżeli nie więcej, niż dwa tuziny ja j kurzych; 
Smak ja j strusich je s t wyborny. Jajecznica 
z takich dwunastu ja j w ystarczyłaby na za
spokojenie apety tu  przynajm niej całego szwa
dronu jazdy, naturaln ie z dodaniem odpowie
dniej ilości m asła albo słoniny i przynajm niej 
całego w ianka cebuli.

Ludność północnej Ameryki rośnie w nie
słychany sposób. Kiedy r. 1790 w Zjednoczo
nych Stanach było 4 miliony, roku 1880 liczono 
blisko 50 milionów. W  podobny  sposób w zrasta  
ludność po am erykańsk ich  miastach: w ciągu 10 
la t  (1870— 1879) przyrost mieszkańców Nowego 
Yorku wynosił 230.000, Chicago 176.000, Phila- 
delfii 173.000, S t.-L ou is 140.000.

J a r m a r k  w iose nny  w T anruh  na o d a lisk i odbyw a 
się  obecnie. Zam ożni m ahom etan ie  zak u p u ją  n a  
nim  od a lisk i i n iew olnice  d la  sw oich harem ów , c ią 
g le uzupełn ian y ch  „kw iatam i A ra b is tan u “. W  Tan 
ru h  w E g ip c ie  k i lk a  ty sięcy  dziew cząt nabyw ają  
lub sp rzed a ją  am ato row ie  po cenach bardzo zna
cznych. Cena o d a lisk i wynosi od 1200 do 50.000 
franków . Czas już , aby u s ta ł han ieb n y  ten  handel!

W hote lu .  G arson podaj nam  kartę .
— S łużę. Panow ie sobie życzą k o tle ty  ii la fi- 

nanciere ?
. — Nie.

— Może majonez ze szczupaka, albo ślicznego 
p s trą g a?

— Zobaczemy.
— To m oże ś liczną  p u la rd ą  służyć m ogę?
— A leż n ie ! D aj nam  pokój do d jab ła .
G arso n  odchodzi i po chw ili w raca.
— P o k o ju  n ie  m a w h o te lu : w szystk ie  zajęte.

Ż ebrak-w irtuoz. Pewien żebrak w W arsza
wie prowadzący za sobą dużego p s a , wołał do
nośnym głosem : Zlitujcie się państwo —  dla 
biednego ślepego.... Tym ślepem był jego pies.

Wiadomości nantowe i lite r a c lo -a r tp tjm .
z  TEATRU. Rozbitki kom edya w czterech

aktach Józefa Blizińskiego przedstaw ioną zo
stała w ubiegłym tygodniu. A utor „P ana Da- 
m azego“ zbyt wybitne w dram aturgii naszej 
zajm uje miejsce, abyśmy mogli zbyć utwór jego 
pobieżną wzmianką. D la w yprow rdzenia wnio-

I sków opowiedzmy przedewszystkiem  treść ko- 
medyi.

Szambelanic Czarnoskalski (p. Feliksiewicz) 
i żona jego  (pani W olska) stanowią parę 
zrujnowanych arystokratów , którzy stojąc już 
nad przepaścią m ajątkow ą, chcą podrepero- 
swoją ruinę przez bogate ożenienie syna Ma
urycego (p. Zapałowicz) i wydanie za mąż 
córki Grabryeli (pan i Liide), a w tym celu uży- 

j wają krewnego rezydenta, niby hrabiego Kot- 
[wicza (p. Szymański) i klucznicy Łechcińskiej 
(p . W ojnowska). D la Maurycego zdarza się 

jpartya w osobie uroczej dzieweczki P o li (p.
| Stachowicz), córki spanoszonego i udającego 
(arystokratę kupca Dziendzierzyńskiego (p .W oj- 

j  dałowicz), G abryela zaś, w której kocha się ze 
wzajem nością kuzynek W ładysław Czarnoskal
ski (p . Arwin), biedny lecz uczciwy chłopiec, 
za zgodą rodziców zastaw ia swe sieci na byłego 
dependenta adw okackiego, niespodzianie zbo- 
gaconego Ja n a  Strasza (p. Żelazowski). W  tem 
kole obraca się jeszcze para służących: Mi
chałek i Zuzia, pierwszy chcący swą narze- 

| czoną ja k  najdrożej sprzedać, druga pragnąca 
ja k  najwięcej za piękne swe oczy wyzyskać.

Państw o Czarnoskalscy w ciągają do siebie 
| S trasza i pomimo całego okazywanego nie- 
I okrzesania, cynizmu a naw et pogardy, chcą 
go ożenić z G abryelą, k tóra goniąc tylko za 

i dostatkiem  i zbytkiem , naśmiewa się z miłości 
dla W ładysław a i gotowa je st rękę swą Stra- 
szowi oddać. Pom aga je j w tem  dzielnie za
cny hrab ia k u zy n ek , k tóry  staje się pow ier
nikiem i służalcem drwiącego parweniusza.

Z drugiej znów strony ojciec Poli pragnie 
koniecznie z hrabiam i skoligacić s ię , a cho
ciaż M aurycy i Pola rzeczywiście kochają się, 
to jednak  ten głupi Dziendzlerzyński dokłada 
wszelkich starań  aby córkę swą wydać nie dla 
popędów serca lecz dla kolligacyi. Po n ie
wielkich kom plikacyach, w ynikających z dra- 
żliwości Maurycogo i nieufności Poli po ;ho- 
dzących z nierówności m ajątkowej kochanków, 
m aryaż ten dochodzi do skutku.

Lecz ze Straszem rzecz nie tak  łatwa. Ze
psuty do szpiku kości cy n n ik , widzi dobrze 
że go ciągną do G abryeli, wie że to tylko 
o jego  pieniądze chodzi: nie żenuje się więc 
bynajm niej : w dzień ślubu jeszcze zjada śnia
danie ze swoją kaw alerską kochanką, p ro je
ktując sobie że to przecież nie poraź ostatni; 
w domu narzeczonej, na godzinę przed ślu
bem  umizga się do subretki Zuzi, a wreszcie 
pijany, kładzie się bez ceremonii spać w sa
lonie. Z ląd następuje ze rw a n ie , pojedynek 
z M aurycym , do którego Strasz nie staje, 
a G abryela w raca do pierwszej m iłości, — do 
W ładysława.

T aką je s t treść czterech aktów komedyi, 
k tórej nie można odmówić cech wielkiego ta 
lentu. Trzy pierwsze akty płyną żywo i zaj
m ująco, tak  że patrzący z trudnością spo
strzega że przed oczami jego  przesuw ają się 
tak  brudne sprawy. Czwarty ak t je s t bardzo 
słaby i jakby  niewykończony. W ładysław i Strasz 
nikną, bez dostatecznie usprawiedliwionego po
wodu ; autor też pozostawia zbyt wiele do
myślności w idza, który nie je s t pewnym an : 
rozwiązania między W ładysławem i Gabryelą, 
ani losu Kotwiczą i Łechcińskiej. I  dyalog 
też idzie tu  leniwo, a oprócz jednej sceny 
między Dziendzierzyńskim a Połą, reszta je s t 
nużącą i niesmaczną.

Sceny takie jak  w akcie 2gim pomiędzy 
Dziendzierzyńskim i Połą, w tymże akcie scena 
przedstaw ienia Strasza kobietom , lub w akcie 
3im scena między Straszem a hrab ią Kotwi
czeni, są perłam i humoru i prawdy. Rozwa
żając jednak  całość komedyi, gdybyśmy przy
puścili że ona m aluje nas takim i jakim i j e 
steśmy w istocie, to zwątpićby należało o na
rodzie, który takie społeczeństwo wydaje.

Zdaje się że p. Bliziński, pisząc „Rozbitków “ 
chciał napiętnować naszą zepsutą i zrujnowaną 
arystokracyę. Nie jesteśm y bynajm niej zwo
lennikam i idei arystokratycznych, lecz p ragnę
libyśmy aby każdego potępiono tylko w m iarę 
winy, nie możemy jednak  dopuścić aby naw et 
na ko teryę nakładano wyjątkowo czarne farby. 
Amicus Plato sed magis arnica veritas. Gdzie 
są cienie, tam są i światła. Tymczasem w „Roz
bitkach* Czarnoskalscy ojciec, m atka , córka 
i kuzyn, to stek najbrudniejszych popędów, 
żadnem szlachetniej szem niemiarlcowanych 
uczuciem. Syn, M auiycy znacznie lepszy, ale 
za to bezradny niedołęga, W ładysław  znów— 
to dusza szlachetna, ale bezsilna. Scena w k tó 
rej G abryela oświadcza ukochanem u W łady
sławowi że kocha go i pomimo iż zostaje 
żoną Strasza —  odkrywa mu wabne na przy
szłość w idoki, je s t potw orną a naw et niemo
żliwą. Gabryela je s t to natu ra  spaczona i chora, 
lecz niepodobna znaleść panny z polskiego do
m u, któraby się zdobyła za podobnie w yra
finowaną podłość.

Podłość tę  nietylko w aiystokracy i p rzedsta
wił p. Bliziński. Stan średni w osobie D zien
dzierzyńskiego je s t ośm ieszony, jako  głupi 
i próżny, a  zohydzony w osobie Strasza, tego 
człowieka bez serca, który męczył rodzoną 
m atkę, pił gorycz upokorzeń, a teraz zboga- 
cony, z procentem  żółć swą na otaczających 
wylewa. K lasa też niższa w osobie Zuzi i Mi
chałka przedstaw ia w strętną gonitwę za g ro 
szem, bez względu na to, że dla zebrania go, 
trzeba się w błocie umoczyć.

P rzy takich silnych czarnych kolorach, po
staw ioną je s t jedyna postać jasna  Poli, trochę 
jednak  szablonowa i zużyta.

Jednem  słowem, w całej komedyi przeważa 
brud, a barw y jaśniejsze są zbyt blade, bo albo 
za słabe, albo niedołężne.

Pojm ujem y wykazywanie i wyśmiewanie wad 
społecznych; ale uosobienie wszystkich podło
ści, bez przedstaw ienia równoważnych czynni
ków dobra, je s t idealizowaniem złego, które 
nie może być przedmiotem sztuki.

„Rozbitków* grano bardzo dobrze. P . Żela
zowski stworzył głęboko obmyślony typ cynicz
nego, kaw iarnianego łobuza, k tóry  jeśli był zbyt 
czarnym, to je s t to już tylko winą autora, bo 
aktor był tu  bez zarzutu. P an  Feliksiewicz i pani 
W olska dość dobrze udawali arystokratów . P. 
W ojdałowicz był wybornym, pnącym się do ary- 
stokracyi korzennikiom, a jego  łam ana francuz- 
czyzna, k tórą autor zbyt przeładował, do ho- 
m erycznego pobudzała śmiechu. W  pannie S ta
chowicz można się było na praw dę zakochać, 
tak ą  dobrą, piękną i rozum ną przedstaw iła dzie
weczkę. P an  Szymański przedstawił nam  praw 
dziwego utytułowanego pieczeniarza, których 
tak  wielu znaliśmy. P an  Jaśkiew icz i pani 
W eling byli bardzo przyzwoici, a  panna W oj
nowska odtworzyła nam  typ owych rom anso
wych i gorących powiernic pańskich, z przed 
laty trzydziestu. Postać ta  dzisiaj zatraciła się 
i do rzadkości należy.

D obrego przedstaw iciela miał W ładysław , 
w osobie p. Arwina, chociaż scena z Gabryelą 
w akcie trzecim była mało wykończoną. Co do 
M aurycego, to dziwimy się, że rola ta  nie zo
stała powierzoną panu Sobiesławowi, bo p. Za- 
patowicz nie ma, według nas, żadnych kwalifi- 
kacyj na scenicznego amanta.

Umyślnie na zakończenie zachowaliśmy słowo, 
o grze pani Liide, aby wyrazić je j szczere na
sze podziękowanie, że grą swoją, prawdziwie 
artystycznie odczutą, złagodziła ostre rysy Ga
bryeli i uczyniła z niej postać prawie sympa
tyczną. Sigma.

P oem at p. P latona K osteck iego uwieńczony 
został na konkursie, ogłoszonym ua cześć poety 
hiszpańskiego don Pedra Calderona de laBarca,
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w dwóchsetną rocznicę jego zgonu. Przedmio
tem poematu jest pochwała tego znakomitego 
poety.

T ow arzystw o m uzyczne urządza w krótkim 
przeciągu czasu, dż cztery festyny, a mianowi
cie: w piątek, dnia 3 czerwca, o godz. 8 wie
czorem, dany będzie wieczór muzykalny; we 
czwartek 23 czerwca, za staraniem Towarzystwa, 
urządzone zostaną „W ianki"; we środę znów, 
29 czerwca odbędzie się popis uczniów Towa
rzystwa; wreszcie w piątek 1 łipca będzie mieć 
miejsce w ogrodzie strzeleckim festyn z illumi- 
nacyą, podczas którego, między innemi, wyko- 
nanem będzie piękne dzieło Felicyana Dawida, 
p. t. „Pustynia". Towarzystwo słusznie liczyć 
może na poparcie obszerniejszej publiczności, 
gdyż starania jego na to zasługują.

Skarb. Na polach Czarnej Wsi pod Krakowem |l 
wykopano naczynie w którem znajdowało się około j  

3000 monet srebrnych. Najstarsze z nich sięgają) 
końca XIII stulecia i pochodzą z czasów Włady- j 
sława Jagiełły, król. Jadwigi, Kazimierza Jagiel
lończyka i Jana Olbrachta.

D r/Ludwik Gumplowicz, b. redaktor „Kraju"’ 
a obecnie docent Untwersytetu w Gradcu wydał 
nader zajmującą pracę naukową p. tyt. Rechts- 
staat und Socialismus. Krytyka niemiecka wy
stawia pochlebne świadectwo pracom naszego ziom
ka , który przebojem zdobywa sobie w świecie 
naukowym zaszczytny rozgłos. W dziele tem au
tor udowadnia, że zasady przyjęte dziś w syste- j l  

mie nauki o państwie praworządnym wykarmiły 
niejako socyalizm, podały mu broń, którą dalej:i 
wydoskonali, aby uderzyć na państwową organi- 
zacyę społeczną. W wywodach swoich jednak nie | 
dochodzi Dr. G. do konkluzyj reakcyjnych i nie j 
zaleca bynajmniej zniszczenia praw i swobód oby- j  

wateli państw praworządnych. Stara się on tylko 
zdemaskować doktrynę socyalistyczną i powstrzy- j  

muje odr zbyt dalekiego posuwania się w nauko-j 
wem przedstawieniu zasad państwa praworząd-1 
nego.

Komitet zajmujący się wydaniem dzieł Jana 
Kochanowskiego zamierzył urządzić w W ar
szawie widowisko sceniczne na korzyść fun-j 
duszu wydawnictwa. Ma się ono składać z Od
praw y posłów Greckich Kochanowskiego i ko-1 
medyi Z  chłopa król P iotra Baryki. Do pro
gramu wchodzi także deklamacya poematu na 
cześć J. Kochanowskiego. W  tym celu komitet 
ogłosił konkurs na poemat odpowiedniej treści 
który winien odsłonić dzisiejszemu pokoleniu 
duszę ojca poezyi polskiej. Utwór uznany za 
najlepszy uzyska nagrodę' rubli sto. Termin 
ostateczny do złożenia utworu naznaczono na 
dzień 15 września b. r. Utwory składać na
leży pod adresem prof. Józefa Przyborow- 
skiego (W arszawa Żabia Nr. 4.)

Gospodarstwo, M e l  i przemysł.
Targ zbożow y w e Lw ow ie odbędzie się 

jak w latach ubiegłych i w roku bieżącym 
w miesiącu Wrześniu, a to w dniach 19 i 20 
t. m. i połączony będzie z wystawą bydła 
i chmielu. W ystawa bydła otwartą zostanie 
już 18 września b. r. Prezesem dotyczącego 
komitetu wybrany p. Bolesław Augustynowicz 
zastępca p. August Schellenberg. Z radością 
witamy ten objaw praktyczności naszych oby
wateli ziemskich, bo ułatwione przez to będzie 
zniesienie się producenta bezpośrednio z fir
mami zagranicznem i, co dla obu stron pod j  

każdym względem tylko dodatnio wypaść musi.
O bywatele ziem scy  jarosławskiego powiatu 

postanowili założyć „Towarzystwo wzajemnej\ 
obywatelskiej pomocy" z ograniczoną poręką | 
dla obwodu Rzeszowa i Przemyśla, z siedzibą 
w Jarosławiu. Zgromadzenie konstytujące od
będzie się w dniu 12 lipca b. r. w Jarosła-)

wiu, a wszelkich wyjaśnień udziela p. Karol 
hr. Scipio w Łepusznie, poczta Kańczuga. Sta
tut przeglądnąć można w biórach rad powia
towych w Jarosław iu, Rzeszowie, Łańcucie, 
Przemyślu i Mościskach. Życząc temu chwale
bnemu przedsięwzięciu „ Szczęść Boże “ — ży
wimy nadzieję iż obywatele ziemscy innych 
okolic, we własnym dobrze zrozumianym inte
resie pospieszą z naśladowaniem tego przy
kładu i wprowadzą niebawem tak zbawienną 
dla nich instytucyę w życie.

Przepow iadanie pogody. Przed kilku laty 
otworzono w Wiedniu przy centralnem obser
watorium meterołogicznem stacyę telegraficzno 
przepowiadania pogody, która codziennie za 
pomocą depesz telegraficznych miała donosić 
rolnikom jaka będzie dnia następnego pogoda 
Nowość tę przyjęto z niedowierzaniem. Obe
cnie jednakże jedna ona sobie coraz większe 
uznanie. W  przeszłym roku 80 procent przepo
wiedni sprawdziło się. Depeszom przepowia
dającym zmiany pogody, Rząd przyznał 50 
procentową zniżkę kosztów a zarazem i pier
wszeństwo przed depeszami prywatnemi. — 
Z końcem kwietnia stacya rozpoczęła swoje 
czynności i wysyła depesze około godziny 2 
po południu tak, iż rolnicy otrzymują przepo
wiednię pogody na dzień następny w godzinach 
po południowych dnia poprzedniego. W  K ra
kowie i Lwowie istnieją stałe stacye meteoro
logiczne przy uniwersytetach. Czyby takowe 
nie zechciały się zająć sprawą przepowiadania 
zmian pogody? Pragnęlibyśmy dla dobra roi- j  

ii nictwa krajowego żeby myśl nasza mogła się | 
| w krótkim czasie urzeczywistnić. Rzecz łatwa j  

a bardzo pożyteczna.

Ostatnie wiadomości.

Przy wyborze posła do sejmu krajowego 
z lwowskiego okręgu gmin w iejsk ich , w y
szedł zwycięzko kandydat narodowy Teofil 
Merunowicz 99 głosami. Kandydat święto- 
jurców wójt Teodor Car otrzymał 62 głosy.

Sejm krajowy galicyjski ma być zwołany 
w połowie sierpnia i zostanie mu do końca 
września r. b. czas do zajęcia się  sprawami 
krajowemi wyznaczony.

W Rosyi trwają uwięzienia dalej. Dotąd 
przyaresztowano 16 oficerów' służby mor
skiej, którzy byli głównymi przywódcami 
nibilistów i dostarczali im dynamitu z ma
gazynów rządowych.

N ow y niezwykły kłopot dla cara wzbu
dza jakiś nowy Samozwaniec, który się zja
wił w  Nowogrodzie i głosi, iż jest starszym 
bratem cara, Mikołajem, który w r. 1865 
miał umrzeć w Nicei Policya nie zdołała 
dotąd ująć tego nowego kandydata na sa- 
modzierżcę Rosyi.

Nominacya pana Filipa Z a l e s k i e g o  za 
prezydenta Szląska, zdaje się być rzeczą po
stanowioną. Na miejsce p. \ Z a l  e s  k i e g o ,  
ma być mianowany poseł C h a m i e c  w ice
prezydentem namiestnictwa lwowskiego.

„Dziennik polski" podaje pod dniem 27 
b. m. następujące szczegóły o wyborze p. 
Teofila M e r u n o w i c z a :

W ybór poselski z okręgu gmin wiejskich 
powiatu lwowskiego wypadł dziś w myśl 
pierwotnego życzenia wyborców włościań
skich , którzy na zgromadzeniu zwołanemj 
przez marszałka Rady powiatowej prawie 
jednogłośnie postawili kandydaturę p. Teo-| 
fila Merunowicza. Już o godzinie 8 z rana

zebrali się wyborcy na ulicy Majerowskiei 
przed starostwem. Rozpoczęła się agitacya  
nader ożyw iona; komitet rady ruskiej bo
wiem przysłał mnóstwo agitatorów za w ło
ścianinem Teodorem Carem, wójtem z Pod- 
berezic, który wystąpił także osobiście z po
wagą sobie właściwą i orderem. W ślad za 
nim pojawił się p. Ubysz z Kamieniopola 
i rozdawał swoje adresy włościanom, a na
uczyciel Skarbek z Prus bardzo gorliwie 
agitował za nim. Wyborcy żydowscy ró
wnież z początku byli za Ubyszem, ale gdy  
któryś z włościan puścił w kurs dowcipną 
gadkę: „ P a n e  H u b y s z  i s a m  z h y n e s z  
i n a s  z h u b y s z , "  a nadto żydom wytłu
maczono, że w teraźniejszej chwili najpocz- 
ciwiej sobie postąpią, jeżeli się usuną od 
głosow ania, skoro już nie mogą glosować 
za p. M erunowiczem, większa część żydów  
usunęła się. O godz. lOtej przystąpiono do 
głosowania. Do godz. ]/212 nie było pewno
ści, głosy w ażyły się uparcie, choć Meruno
wicz był ciągle o parę lub kilka głosów  
górą, ale ponieważ wmieszała się była kan
dydatura trzecia, w ięc było niebezpieczeń
stwo rozstrzelenia głosów. Wyborcy nie roz
chodzili się tedy, a agitatorowie dokładali 
starań, aby ich na tę ewentualność „obro
bić." Za Carem odznaczał się szczególnie 
p. W ereteno, nauczyciel seminaryum m ę
skiego. Po długiem wichrzeniu z cicha, do
znał ten jegomość despektu, albowiem jeden  
z wójtów w siermiędze głośno i dobitnie 
wyprosił sobie jego interweniowanie. „My 
chłopy — rzekł —  mamy swój rozum i nie 
potrzebujemy, aby nas pierwszy lepszy w o- 
kularach bałamucił." Koloniści niemieccy 
głosowali wszyscy solidarnie na p. Meruno
wicza. O godz 3/412 ogłoszono wynik. Z 2 ' 2  
wyborców głosowało 184. Car otrzyma! 62 
głosów, Ubysz 20, jakiś Schaeter z pod 
Szczerca 3 , a Merunowicz 99 głosów. Po
nieważ absolutna większość wynosi 93, przeto 
kandydat narodowego komitetu otrzymał 6 
głosów nad absolutną większość i został w y
brany. Po ukończonym wyborze grono oby
wateli lwowskich zaprosiło wyborców na 
śniadanie do restauracyi w ogrodzie miej
skim.

t s a t r .
R eper toar  tygodniowy.

Niedziela 29  maja: „Kościuszko pod Ra
cławicami"— po raz 24ty.

Wtorek 31 maja — otwarcie teatru letnie
g o : „Mośkowe Swaty" komedya lym  akcie
J. Blizińskiego, po raz pierwszy — „Nowy 
System" komedya w 2ch aktach, z hiszpań
skiego.

Czwartek 2 czerwca: „Spirytyści" komedya 
w 4ch aktach, Mosera.

Sobota 4 czerwca: „Biust" komedya w 2ch 
aktach F. Zell’a w tłomaczeniu J. K. Z. po 
raz pierwszy i „Mośkowe Swaty" po raz drugi.

Kursa telegraficzne z dnia 28 maja 1881.
W iedeń, 2 godz. 30 pop. 

Renta papierowa 76*90. Renta srebrna 77*30 Renta, 
złota 95*10. R enta złota węgierska 117-75. Losy 
z r. 1860 133*—. Akcye B anku Narodowego 840*—. 
Akcye kredyt. 353*60. Londyn 117 15. Srebro —*—. 
Napoleony 9.31. Lom bardy 131-25. Losy z roku 
1864 177*50. Akcye kolei K arola Ludw. 313*25. Akcye 
Lwow. Czerniow. 177*50. Akcye kol. węg. północno- 
wschodn. 162*50. Akcye Anglo - B anku 149*75. Oblig. 
indem, galicyjskie 100-50. Losy prem.węgierskie 124 50 
Akcye. kolei Kosz. Bogum. 149*75. Akc. kol. półn. 
zachód, anstr. 207*50. 6 ^  L isty  zast hipoteczne 103*50 
M arki 57*25 R uble 117*50. L isty  zast. Gal. Zakł. 
Kred. Ziem., 103*—. Nowa renta  papierow a 96*— 
Usposobienie giełdy : słabe.
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Pan Antoni Koziański, przedtem 
rządca drukarni p. Korneckiego, a te
raz dzierżawca mojej drukarni, ogła
sza w „ C z a s i e "  Nrze 117 z dnia 
22 maja b. r . , a w „ G a z e c i e  
K r a k o w s k i e j "  Nrze 14 z tegoż 
dnia maja, i po innych czasopismach 
publikuje swoje szumno nadęte prze
sady i urojenia, czyli tak zwane 
blagi: „że druki niewymagające
elegancyi, będzie wykonywać po 
bajecznie niskiej cenie w mej, kon
traktem od niego dotrzymywanej, a 
teraz w osobnym niby oddziale bę
dącej drukarni".

Takie oczywiście napuszone zdanie, 
czyli jak on sam chce mieć ogłosze
nie, jakąż powagę mieć może u ludzi 
ten szlachetny drukarski zawód pra
ktycznie znających i którym wiado
me są wszystkie stosunki i okoliczno- 
s'ci —  nie potrzebuję dowodzić, bo 
każdy nasz rodak poznał z tego jasno 
i nic więcej, tylko brudną nieżyczli
wość p. Ant. Koziańskiego, że moją 
zasłużoną, od 25ciu lat uczciwie istnie
jącą drukarnię stawia lekceważąco i po- 
niżająco, tak , jak gdyby ją ' konie
cznie zdyskredytow ać; ażeby po jego 
odejściu legła w cieniu zapomnie
nia! !!

Taki więc p. Ant. Koziańskiego 
gorący, b a ! podobno złośliwy popęd 
zmusza mnie zapytać się go tą  sa- 

'mą, jaką on użył drogą: „co uczyn ił 
w swej w łasnej d ru ka rn i“ , którą 
już czwarty rok trzym a, a na którą 
dopiero dnia 23 kwietnia b. r. kon- 
cessyą od Wysokiego Namiestnictwa 
otrzymał;— co pokazał światu? czem 
odznaczył się poprzednio, gdy dopiero 
od dnia 20 b. m. chwali się wyko
nywać sw e roboty z elegancyą i to 
pod osobistym swym kierunkiem ! !! | 
Lecz z jego w łasnej, gdzieś tam za | 
granicą tanio nabytej p rasy !!!  pod 
jego firm ą, nie widzieliśmy do dziś 
dnia nic pięknego, coby jego prze
chwałkom wyrównywało. Wnoszę z ta 
kiego nadymania się, że p. Ant. K. 
zapomniał na warunek, jaki opiewa 
rządownie sporządzony kontrakt od 
dnia 15 lutego 1878, do tegoż dnia 
i miesiąca 1883 roku ; któryto kon
trakt pod paragr. 6tym wyraźnie po
wiada: „Firma na wszystkich robo
tach z tejże drukarni wychodzących 
ma być następującą: „ „ W  drukarn i 
F r. Ksaw. Pobudkiewicza a w dzier
żawie A . Koziańskiego

Czyliżby samą nadanie od W yso
kiej Władzy poważnej koncessyi, da

wało również patent na ukończoną 
doskonałość kierownika, jakim się p| 
A. K. przechwala, a przez tę nadę- 
tość usiłuje czystą firmę mojej dru
karni poniżyć ? ?

Daremna to mściwość i gniew nie
potrzebny !! ! ponieważ ja  po ode
braniu mojej poczciwej drukarni, bę
dę wykonywać wszelkie prace i ozda
biać takowe powabami estetyki, ja 
kiej właśnie nadęte uprzedzenie p. 
A. K. we swej nowo otworzonej dru
karni, okazać nie potrafi.

Ażeby więc dłużej nie nudzić p. 
Ant. K. a dać mu szczerszą naukę 
zakończam wierszykiem poety :

K to  k o m u  n ie  d o b rz e  ż y c z y ,
I  c z y n i m u  z n ie w a ż e n ie ,
T e n  w  n a g ro d ę  o d z ie d z ic z y  
P o g a rd ę  i  z a p o m n ie n ie ! —

Fr. Ksawery Pobudkiewicz
O b y w a te l  m ia s ta  K ra k o w a , 

W ła ś c ic ie l  d ru k a rn i  i k s ię g a rn i.

K a ra to w a  z a p w a  do podłóg
(K autschuk-G lanzpasta)

najtrwalsza, najpiękniejsza i n a jtań 
sza do zapuszczania podłóg wszelkie
go rodzaju. Podłogi raz tą  zaprawą 
zapuszczone, przez długie la ta  pozo
sta ją  pięknemi. Robota je s t nader pro
sta  i przez każdego może być wyko
nana. Piękny połysk, elegancki kolor. 
Pudełko wraz z przepisem użycia 1 zł. 
10 ct. Dwa pudełka wystarczają do 
zapuszczenia dużego salonu. Uprasza 
się o obstalunki pod adresem
Fabryka produktów chem icznych F. m u l l e r

Wiedeń, VI. Marchettigasse 18.
Składy: w Krakowie u J.Nagła Kup. w gi r. 

w R z e s z o w i e  n J. S c M t e r & C o ,  
we Lwowie u Karola

Szukający ulgi w cierpieniu
p r z e b ie g a  n ie r a z  g a z e ty  i z a p y tu je  s ie b ie  
k tó re m u  z  ta k  w ie lu  o g ło sz e ń  z a u fa ć ?  T o  
lu b  o w o  o g ło sz e n ie  im p o n u je  s w e m i r o z m ia 
ra m i ; w y b ie ra  t e d y  c h o ry  i n a jc z ę ś c ie j  — 
ź le  ! K to  ta k ic h  n ie m iły c h  z a w o d ó w  ch ce  
so b ie  o sz c z ę d z ić  i  n ie  w y d a w a ć  p ie n ię d z y  
n a p ró ź n o ,  te m u  ra d z im y  s p ro w a d z ić  so b ie  
z c. k . U n iw e r s y te c k ie j  k s ię g a rn i  w  W ie 
d n iu  —  k. k.  U n iv e r s it a ts  - B u ch h a n d lu n g ,  
W i e n ,  I., S i e f a n s p l a t z  6 , — b ro s z u rk ę  „ W y 
c ią g  b e z p ła tn y M, z n a n ą  ta k ż e  p o d  ty tu łe m  
, , P r zy ja c ie l  c h o r y c h “ . W  b ro s z u rc e  te j  o m ó 
w io n e  są  w y c z e rp u ją c o  i ze  z n a jo m o ś c ią  r z e 
c z y  n a j p e w n i e j s z e  i d o ś w i a d 
c z o n e  ś ro d k i  l e c z n ic z e ,  t a k  ż e  c h o ry  m a  
c z a s  i m o ż n o ś ć  d o k ła d a n ia  r z e c z  z b a d a ć  
i  co  n a jo d p o w ie d n ie js z e  d la  s ie b ie  w y b ra ć . 
B ro s z u rk ę  p o w y ż s z ą ,  4 0  p o l s k ie  w y d a n ie ,  
o t rz y m a ć  m o ż n a  w ' p o w y ż e j  w y m ie n io n e j  
k s ię g a rn i  n a  ż ą d a n ie  b e z p ł a t n i e  i 
f r a n c o ,  a  z a m a w ia ja c y  n ie  p o n o s i  p rz y  
te m  in n y c h  k o s z tó w  j a k  ‘ty lk o  2 k r .  n a  k a r tę  
k o re s p o n d e n c y jn ą .

IiUIX-EXPELLER
| f  „z kotwicą"
o  jest bardzo dobrym środkiem  domowym.

z Fabryki parowej w ód gazowych
R Ż Ą C Y  NAT K R A K O W I E  

|  aprobowane przez Świetne Towarzystwo lekarskie w Krakowie 
i zalecane bywają w odpowiednich słabościach

nie ustępuje w niczem wodzie rodzimej.

według części składowych źródła W i k t o -  
) r y i ,  lecz w smaku od niej znacznie przy

jemniejsza.

zawierająca zna- 
) czną ilość środka 

przy chorobach z wraźli-
z

czynnego, znoszoną bywa nawet 
wym przewodem pokarmowym.

zawierająca daleko znaczniejszą ilość w ę- 
i) glanu litowego niźli jakakolwiek' woda mi
neralna rodzima lit zawierająca.

przewyższająca ilością jodu wszelkie wody 
»} rodzime, jod zawierające.
według części składowych źródła Celestyny 
i Grandę Grille, nie ustępująca w niczem 

i wodzie rodzimej, co do ceny zaś jest od niej o wiele tańszą 
Składy -W K rakow ie : w Aptece pod Gwiazdą ulica  

 ̂F lo rya ń ska , w Aptece pod Słońcem R yn e k  G łów ny, w Aptece pod Złota 
Głową R ynek G łów ny, w h and lu  p .  Janigi R yn e k  G łówny. 
Życzący sobie mieć te wody na składzie, raczą się po- 

i rozumieć z właścicielem fabryki. 4 -I 5

Aleksandra Zamoyska
m a zaszczy t n in ie jszem  zaw iadom ić Szńn. Dam y, że p rócz

P r a c o w n i  S u k i e n  i O k r y ć  d a m s k i c h
w R yn k u  g ł. L .  48 zn ajd u jące j się o t w a r ł a  w b. m.

MAGAZYN KAPELUSZY DAMSKICH.
w Rynku gł. Przy linii AB róg ulicy św. Jana, gdzie również zamówienia nal 
suknie i okrycia, jakoteż wszelkie zamówienia wchodzące w zakres toalety! 
damskiej przyjmować będzie. I

Magazyn zaopatrzony w modele z najpierwszych źródeł zagranicznych.

♦

ochodzą nas wieści, iż wkrótce ma wyjść z pod 
drukarskiej prasy w Krakowie, tom drugi i ostatni 
dzieła religijno-historycznego pod tytułem Mieczem 
i Krzyżem P. Ludwika Piotra Leliwy. —  O pier
wszym tomie tej poważnej i poczciwej pracy „Prze
gląd Lwowski" we wrześniu 1880 r. tak się wyraził: 

„W Krakowie, w tem ognisku naszego umysłowego, naro
dowego życia, wyszła z pod prasy drukarskiej piękna książ
ka, p. t. Mieczem i Krzyżem przez Leliwę, autora 
„Wielkiej rodziny w wielkim narodzie", napisana w sposób 
tak porywający poetyczny, z taką gorącością ducha, i sercem 
na wskroś wierzącego, że czytając tę piękną publikacyę, tru
dno oderwać się od niej —  przez cały czas pozostaje się jak 
by pod wpływem słów porywającego mówcy, pod wrażeniem 
przesuwających się przed oczyma naszemi barwnego pędzla 
różnorodnych obrazów". My zaś dodamy, że słyszeliśmy od 
wiarogodnych literatów, którym autor w manuskrypcie drugą 
1 ostatnią część swej pracy czytał, iż ta jeszcze wyżej się 
■wznosi nad pierwszą, i zlewając się w całość znakomitego 
dzieła pod względem nauki, głębokich myśli i uroku — naj
piękniejszej polszczyzny, zaszczytne miejsce w literaturze na
szej zajmie. — Czekajmy —  przekonajmy sie , a wówczas 
osądzimy.

Dr- Tuszyńsk i
§0^  leczy specyaln ie :

DYFTERYE w  G ARDLE, SYFILIS, 
FEBRY, CHOROBY Ż OŁADKA i JELIT, 

ZOŁZY, HEMOROIDY.
M ieszka n a  Stradomiu 1. 21. G odziny  o rd y n ac y jn e  od 
J  do 10 ra n o  i od  1 do 2 po po łudn iu . M eldunki u rzę 

dow e za ła tw ian e  b y w a ją  po godz. 2giej z po łudn ia .
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I
w yrobu

J Ó Z E F A  T R A U C Z Y N S K I E G O
APTEKARZA „POD KORONĄ" W  KRAKOW IE.

Wino ch inow e i wino ch inow e Z Żelazem, uznane przez Towarzystwo le
karskie krakowskie, środek znakom ity i wzm acniający w ogólności, a mianowi
cie w rekonwalescencyach po ciężkich chorobach, ja k :  tyfusie, zapaleniu płuc 
lub opłucnój , po płonicy, dyfteryi, dalej w celu podniecenia apety tu , tudzież 
w ka tarach  żoładka i k iszek , w suchotach, obrzmieniu gruczołów, w niedokre- 
w ności, błędnicy, w febrach długotrw ałych, zwłaszcza u dzieci, wino chinowe 
zawsze błogie skutki wydaje. Cena butelki 2 złr.

S y ru p  ba lsam ic zn o -z io ło w y  usuw a wszelki długotrw ały kaszel, zaflegmie- 
nie, duszność, -chrypkę, plucie krwią. Cena 75 centów.

R ozczyn  „ L e r a s a "  W  niedokrewności, błędnicy i t. d. środek niezawodny 
50 centów.

P a s ty lk i  b a lsa m ic z n o -z io ło w e  usuw ają zadawniony i najuporczywszy ka
szel, chrypkę, duszność, zaflegmienie i wyschnięcie w gardle lub k rtan i 50 cnt.

P a s ty lk i  s ło d o w e  W kaszlu, k a ta rze , po 10, 20 i  30 cent.
E x p e l l e r i n ,  działa orzeźwiająco na osłabione m uskuły, u- 

suwa zastarzały  reum atyzm , gościec, dareie, ból w krzyżach, migrenę, ból gło
wy, fluxya, kurcze żołądkowe 70 cent. i złr. 1 cent. 50.

Z ió łk a  a n t i r e u m a ty c z n e  i a n t ig o ść c o w e ,  czyszczące krew, usuw aja za
starzały reum atyzm , podagrę, gościec, darcie, łam anie, oraz usuw ają bezwładność 
w rękach lub nogach i t. d. 10 porcyj 1 złr.

E x t r a k t  szp i lkow y .  Zaleca się jako  środek wyborny dla wszystkich cier
piących na p łuca , astm ę, brak  powietrza i t. d. Sposób użycia następujący: 
p łyn ten  za pomocą przyrządu rozpylony po pokoju , wydaje woń nadzwyczaj 
przyjem ną do oddychania, zupełnie taką samą, ja k ą  oddychamy w lasach sosno
wych, zatem m ożna sobie sam em u tę woń drzew szpilkowych w pokojach przy
rządzić , zwłaszcza w zimie jes t pożądanym. Cena butelk i 1 zlr. 50 cen t., pół 
butelki 75 cent. Rozpylacz 2 złr.

Balsam  z d r o w ia ,  jedyny  środek, uleczający wszelkie 
zaflegm ienia, odb ijan ia, kurcze żołądkow e, brak  apety tu , 
głowy, a  ztąd ciągły ból głowy, hemoroidy, zawrót głowy, 
pół butelki 50 cent.

P a s t a  p ięknośc i  (Creme de bautź). Środek usuw ający p ieg i, plam y wą- 
tro b ian e , pryszcze, zm arszczki na  twarzy, liszaje, wyrzuty skórne, węgry, 
czerwoność nosa, słowem jestto  środek odm ładzający i nadający cerze kolor 
jak b y  aksam itny, nie zawiera żadnych części szkodliwych. Cena 85 centów.

Mydło to a le to w e ,  złożone z wyciągów ziołowych, nadające nadzwyczajną 
białość i delikatność cerze. 25 cent.

Mydło g l ice rynow e p łynne ,  uznane przez Tow. lekarskie jak o  znakomite 
i nieszkodliwe, 60 cent. — Jodow e 35 cent. — Smołowe 25 cent. — Siarkowe 
25 cent. — Karbolowe 25 cent.

Mydło na  wszelkie plamy tłuste. Cena 25 cent.
Olejek p rz e c iw  g łuchoc ie .  Cena 50 cent. 
P r o s z e k  n i s z c z ą c y  p luskw y ,  m o le ,  k a r a k o n y  oraz w s z e lk ie  ow ady  d o 

m o w e ;  ś r o d e k  n iezaw odny .  Flaszka 25 cent.
P u d e r  n ie szkod l iw y  Blanche i Rouge z pnszkiem 1 złr. __________

katary  żołądkowe, 
uderzenie krwi do 
Cena butelk i 1 złr.

przy ul. Grodzkiej Nr, 89, w dom Wp Goelila
poleca P . T. Publiczności elegancko i gustow nie wykonane wyroby 

z bursztynu, rogu , pianki, kości słoniowej, drzewa, kamienia, 
m arm uru i metalów, ja k o to :

fa jk i piankowe, cygarn iczk i,  cybuchy z bursz tynam i,  w iśn io 
we, tu r e c k ie ,  badeiiskie ,  z ja ś m in u ,  o ra z  p o r t m o n e t k i ,  

kule b i la rd o w e ,  k rę g le ,  szachy , a rcaby ,  dom ina ,  laski.

Wielki wybór lasek i reitpeitschy.
Za dobry gust, rzetelne wykonanie roboty i przystępne ceny ręczy. 

Tamże można pobierać naukę sztuki tokarskiej.
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a  Dr. W szech Nauk le k a rsk ic h  ordynow ać będzie w MERAN 3Ln

począw szy od d. Igo w rz eśn ia .  A d res Villa Koch.

W ydawca Emil Szwarc. Z drukarni VVt.

W oda k o lo ń sk a  po 35, 70 cent. do 3 złr.
P a s t a  do zębów 25 i 50 cent.
W oda do u s t  ochraniająca psucie sie tychże, oraz niszcząca woń nie

przyjemną, często się wytwarzającą. Cena 30 i 75 cent.
V e r r u c i n , płyn niszczący odgniot.ki, sm arując pędzelki, m odcisk przez 

8— 10 dni sam później odpada bez użycia narzędzi ostrych. 50 cent.
R e g e n e ra te u r  do farbow ania włosów. Nadaje włosom siwym kolor pier 

wotny, usuwa łupież z głowy i zadziwiająco oddziaływa na szybki i bujny poroś 
włosów, złr. 1 cent. 50.

Krople cudow ne od bólu zębów 50 cent. W ata  do zębów 15 ćt.
Olejek tan in o - ło p ia n o w y ,  wzm acniający porost włosów 80 cent.
Z ió łk a  k a r p a c k ie  w kaszla-h, katarach i t. d. 40 cent.
Maść Cudowna k r a k o w s k a  na wszelkie rany i skaleczenia. Cena 40 cnt.
Płyn  o d w ie t rz a ją c y  zepsute powietrze przy epidemiach, ja k  ospa, szkar

latyna , cholera, tyfus i t. d. Cena 60 cent.
P ro s z e k  d e s in fe k c y jn y ,  odwaniający natychm iast. 20 cent.
Kit do lep ien ia  s z k ł a  i porcelany 50 cent.

W  o d y  le k .a .r s k : ie  własnego wyrobu nadzwyczaj przyjemne 
do użycia a o wiele skuteczniejsze od wód naturalnych i o połowę tańsze

mianowicie:
W oda z pyrofosforanem żelazowym. W oda Gorzka przeczyszczająca, 

W oda Litowa (W oda Vichy), W oda Jodow a (W oda Selcerska).
Pow yższe środki u trzy m u ją ; w Poznan iu  M onkiewicz ap t. i J a g ie lsk i  

ap t. we Lwowie M ikolasz ap tek arz  K ochanow ski ap tekarz , w Bochni R eiss 
apt. w B rodach  K u lak  ap t. w C hrzanow ie Sporysz ap t. w C iężkow icach Zo- 
p o tt ap t. w D em bicy Z auderer ap t. w G orlicach  R ogaw ski ap t. w G rybo
w ie T ulszycki ap t. w Ja ś le  Palcli ap t. w K rośn ie  P ic k  apt. w K rzeszow i
cach  R y b ack i ap t. w Ł ań cu cie  Shutz  ap t. w M ielcu P aw lik o w sk i apt. 
w K ryn icy  N itr ib it t  ap t. w P rzem yślu  Maszewslci ap t. w R zeszow ie K a li
now ski ap t. w Now ym  Sączu Ja k u b o w sk i ap t. w S tanisław ow ie. M acura 
apt. w T arnopo lu  Jam ru g iew icz  apt. w Tarnow ie C hodacki ap t. R e id  ap t. 
w W adow icach K urow sk i ap t. w Z egestow ie P adew sk i ap t. w Szczaw nicy 
Schaineit i Je z ie rsk i apt.

Nadto A p te k a  „pod Koroną" utrzym uje zawsze na składzie wszelkie le
karstw a specyalne i zagraniczne, ogłaszane we wszystkich dziennikach , tudzież 
in 8 t ru m e n ta  chirurgiczne. — Bandaże  różnego rodzaju. — P ończochy  jedwabne 
na obrzękliny u nóg,— P łó tno  kauczukowe na podkłady przy chorych.— Incha-  
l a to r y  do wdychiwań gardlanycli. — Zondy żołądkowe. — K ate te ry .  — Bougie — 
P oduszk i  kauczukowe. — R e s p i r a to ry .  — Klisopompy metalowe, lub kauczuko 
we. — W s trz y k a w k i  podskórne. — Ciepłom ierze .  —  T rą b k i  do wzmacniania
słuchu. — P ę c h e rz e  kauczukowe lub worki na  lód .— R e z e rw o a ry  moczowe.__
Sp ek u la .  —  Dreny. —  Lejki H ogara (Hegara).

Również są na  składzie wszelkie

w o d. y m i n e r a l n ©
tak  krajowe jakoteż i zagraniczne, oraz

APTECZKI HOMEOPATYCZNE
W F *  Na żąd&nie przesyła się cenniki f ra n c o .

Zamówienia za zaliczka pocztowa.

JAN FISCHER
Pałac Sjpisłci

poleca .swój 4—5

S lp lp i IpHpSSH
m atery a łó w  p ise m n y c h , ry su n k o w y ch , przyborów  szkolnych 

i tow arów  skórkow ych

B I L E T Y  W I Z Y T O W E
g u s t o w n i e  w y k o n a n e  p o  n a j t a ń s z y c h  c e n a c h .

Wybór papierów listowych, ozdobnych z kwia
tami i dewizami jakoteż w pudełkach z literami 
pojedynczemi lub Monogramami własnego wyro

bu podług najnowszych wzorów francuzkich. 
Zamówienia zamiejscowe wykonywam jak naj

spieszniej pocztę, za pobraniem.
U praszam  o do k ład n e  adresow an ie

cr -A. isr if i s a ih: z e : ir,
„Pałac Spiski" Kraków.

G U Z I K Z
 am m m am m um m  ta i w m a »  —  —  — —  n— B

m o d n e  o t r z y m u j e  c o  1 4  d n i  ł i a n d e l

F e ,  asawif © u  SsjiF
w Krakowie przy ulicy Grodzkiej L. 53.

JPrzesyłki załatw ia odwrotną, pocztą. 
L. Anczyca i Sp. R edaktor odpowiedzialny Ja n  Gadów s i t


